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PIERW SZA NIEDZIELA  
PO OBJAW IENIU

UROCZYSTOŚĆ  
ŚWIĘTEJ RODZINY

z Listu  
św . P aw ia  A postola  

do K olosan (3,13-17)

B racia: Przyobleczcież się  tedy jako 
w ybrani Boży, św ięci i um iłow ani w  
tk liw e m iłosierdzie, w  dobroć, w  poku
tę, w  cichość i w  cierpliw ość. Znoście 
jedn i drugich i w ybaczajcie sobie, je ś 
li kto m a skargę przeciw  kom u: jako  
Pan przebaczył w am , tak i w y. A  po
nad to w szystko m iejcie m iłość, która 
jest w ęzłem  doskonałości. A  pokój 
C hrystusow y, do którego też w ezw an i 
jesteście  w  jednym  ciele, n iech  z ra
dością zam ieszka w  sercach w aszych  
i bądźcie w dzięczni. Słow o C hrystuso
w e n iech  przebyw a w  w as obficie, a
byście z w szelk ą  m ądrością jedn i dru
gich nauczali i krzepili przez psalm y, 
hym ny i p ieśni duchowe, w  łasce śp ie
w ając Bogu w  sercach w aszych. W szy
stko, cokolw iek  czynicie, w  słow ie lub 
uczynku, w szystko w  Im ię Pana Jezusa  
Chrystusa czyńcie, dziękując przez 
N iego Bogu Ojcu.

WANGELIA
w edług  

św . Łukasza  
(2,42-52)

Gdy m iał Jezus la t dw anaście, udali 
się  do Jerozolim y w edług zw yczaju  
onego św ięta. A po up ływ ie dni, gdy 
w racali, zostało D ziecię Jezus w  Jero
zolim ie, a n ie w iedzieli o tym  rodzi
ce Jego. I m niem ając, że jest On w  
grom adzie, uszli dzień drogi i szukali 
Go m iędzy krew nym i i znajom ym i. A  
nie znalazw szy, w rócili do Jerozolim y, 
szukając Go. I stało się, że po upływ ie  
dni trzech znaleźli Go w  św iątyni, s ie 
dzącego pośród doktorów, słuchają
cego ich i zadającego im  pytania. A  
zdum iew ali się w szyscy, którzy Go słu 
chali, nad rozum em  i nad odpow ie
dziam i Jego. I ujrzaw szy Go, zd ziw i
li się. I rzekła doń M atka Jego: Sy
nu, cóżeś to nam uczynił? Oto Ojciec 
T wój i ja, bolejąc, szukaliśm y Ciebie. 
I rzekł do nich: Cóż jest, żeście m nie  
szukali? Czyż nie w iedzieliście , że w  
tym  co jest Ojca m ego, być w inienem ?  
Lecz oni n ie  zrozum ieli tych słów , k tó
re im m ów ił. I udał się  z n im i i przy
szedł do Nazaretu, a był im  poddany. 
A M atka Jego w szystk ie  te słow a za
chow ała w  sercu sw oim . Jezus zaś 
w zrastał w  m ądrości i latach, i w  ła s
ce u Boga i u ludzi.

„W szystko czyńcie 
w Imię P a n a ”

Poprzednia lekcja prezentowała nad
przyrodzoną siłę Imienia Mesjasza. Wy
kład prowadził apostoł Piotr. Na bazie 
uzdrowionego w Imię Jezusa Chrystusa 
paralityka Apostoł udowodnił przywód
com religijnym swojego narodu, jak 
straszliwy błąd popełnili odrzucając 
Wysłannika Niebios. Nauka Sw. Piotra 
daje im jednak nadzieję. Muszę tylko 
spełnić jeden warunek: uznać w Jezu
sie Zbawiciela, uwierzyć w moc Jego 
Imienia. „Bo nie ma innego Imienia 
pod niebem danego ludziom, w którym 
uzyskać można zbawienie”.

Zadanie ma im ułatwić, budzące 
powszechny podziw, uzdrowienie chro
mego w krużganku Salomonowym. Ilu 
posłuchało zachęty św. Piotra, nie wie
my. Ale tym większe uznanie winniśmy 
mieć dla wiary Mędrców ze Wschodu, 
którzy przybyli do Ziemi Świętej w  
poszukiwaniu Mesjasza. Im starczyła 
zapowiedź wyczytana w starych Księ
gach, że gdy nadejdzie czas narodzin 
Wysłannika Niebios oznajmi to światu 
ukazanie się nowej gwiazdy. Za świat
łem betlejemskiej gwiazdy przyszli trzej 
Mędrcy aż do stajenki i znaleźli Zba
wiciela Świata. Zdarzenie to wspomi
namy w jednym z najstarszych świąt 
chrześcijańskich, jakim jest obchodzo
na 6 stycznia Uroczystość Objawienia. 
Mesjasz, o którym Żydzi sądzili, że bę
dzie wysłany wyłącznie do Narodu Wy
branego, czyli do nich, ma być Zbawi
cielem wszystkich narodów. Tę właśnie 
prawdę głosi Święto Objawienia.

Mędrcy pogańscy są pierwszymi ludź
mi spoza Izraela, którzy dzięki łasce 
uzyskali światło wiary. Później ku temu 
światłu zapalonemu w Betlejem, a w y
stawionemu na drzewie krzyża w  Je
rozolimie, by oświecało wszystkich, 
podążą rzesze ze wszystkich pokoleń lu
dów i języków.

Ten nieustanny marsz ku Zbawicie
lowi oglądał w  wizji proroczej wielki 
Izajasz. Prorocze widzenie Izajasza za
pisane w 60 rozdziale jego Księgi stano
wi czytanie lekcyjne Święta Objawie
nia. Powtórzymy je dzisiaj niemal do
słownie, byśmy znaleźli się w  tej rze
szy, którą widział prorok Izajasz gło
sząc chwałę Boga i Zbawiciela Jezusa 
Chrystusa. „Wstań, oświeć się Jerozo
limo, bo przyszła światłość twoja, a 
sława Pańska wzeszła nad tobą. Oto 
ciemności pokrywają ziemię, a mrok 
narody, ale nad tobą wzejdzie Pan i 
świat zobaczy chwałę Jego. I będą cho
dzić narody w światłości twojej, a kró
lowie w  blasku bijącym od ciebie, gdy 
wchodzisz. Podnieś wokoło oczy twoje 
i oglądaj, jak wszyscy gromadzą się 
przy tobie. Synowie twoi z daleka 
przyjdą, a córki twoje z boku powsta
ną. Zadziwi i rozszerzy się serce twoje, 
gdy mnóstwo pogan przyjdzie do ciebie. 
Rój wielbłądów otoczy cię. Przyjdą

wszyscy, złoto i kadzidło przynosząc i 
chwałę Pana opowiadając”.

Przytoczyliśmy z niewielkimi skróta
mi mesjańską zapowiedź, spełnioną 
przez Mędrców i spełnianą za ich przy
kładem przez wszystkie ludy i pokole
nia. Każdy, kto pojmie umysłem i wczu
je się sercem w ogrom dzieła Zbawicie
la, włącza się do chóru czcicieli Imienia 
Jezusa, bo to Imię wyraża najdobitniej 
dzieło Syna Bożego, który stał się Czło
wiekiem i w  ludzkim ciele dokonał od
kupienia całej upadłej ludzkości, każ
dego człowieka, jaki kiedykolwiek żył, 
żyje lub będzie żył na tej Ziemi.

Wspomnienie lekcji z uroczystości 
Objawienia pozwoli nam wniknąć głę
biej i przejąć się myślami Apostoła 
Pawła, który stał się niezrównanym  
czcicielem Chrystusowego Imienia i pro
pagatorem tej czci. On rozbudował teo
logię tego Imienia i nakreślił sposoby 
uwielbienia Najświętszej Osoby, która 
nosi to Imię. Dobrze wiemy, że naj
większe Imię byłoby tylko pustym  
dźwiękiem, gdyby nie nosiła je godna 
Istota. Z nauką Apostoła Pawła styka
my się w  dniu dzisiejszym aż przez 
dwa czytania. Mamy bowiem pierwszą 
niedzielę po Objawieniu, a w  jej litur
gii wyjątek z Listu do Rzymian; ma
my też uroczystość Świętej Rodziny, a 
w formularzu mszalnym wyjątek z 
Listu św. Pawła Apostoła do Kolosan. 
W obydwu tekstach znajdujemy olbrzy
mi ładunek dogmatyczny i etyczny.

Sw. Paweł naucza, że Chrystus przyj
mując ludzką naturę, podnosi ją do 
niebywałej godności i to nie tylko w  
sobie, ale w  każdym człowieku, szcze
gólnie w  tym, który pragnie żyć Jego 
życiem. W Jezusie Chrystusie cała ludz
kość stanowi jedno tajemnicze Ciało. 
Późniejsi teologowie to Ciało nazwali 
Ciałem mistycznym, dla podkreślenia 
duchowej natury tej jedności. Dla Apo
stoła jedność wierzących w Chrystusie, 
to nie tylko podobieństwo do jedności 
zachodzącej w  ciele, lecz realna orga
niczna jedność wielu w Chrystusie, któ
ry jest Głową tego Ciała. To coś więcej 
niż jedność duchowa i przynależność do 
wspólnoty chrześcijańskiej. „Albowiem  
jak w jednym ciele wiele członków ma
my, a każdy spełnia inną czynrlość, tak 
wielu nas jednym ciałem jesteśmy w  
Chrystusie, a każdy z osobna jeden 
drugiego członkami w Chrystusie Je
zusie Panu naszym”.

Jakże radosna i wzniosła to nauka! 
Żyjemy w Chrystusie, a skoro tak, to 
powinniśmy żyć godnie życiem Boga. 
Jak to zrobić dowiadujemy się z dru
giej lekcji. Całość pouczenia streszcza 
ostatnie zdanie. Zapamiętajmy je i sto
sujmy: „Wszystko, cokolwiek czynicie 
w słowie lub uczynku, czyńcie w  Imię 
Pana Jezusa Chrystusa”.

Ks. A. B.
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Międzynarodowe Sympozjum Naukowe 

. w 100 rocznicę urodzin 

bpa Leona Grochowskiego

O brady rozp oczę to  m o d litw ą  (od le w e j ):  bp T adeusz R. M ajew sk i, bp dr J ó zef N iem iń sk i 
i bp doc. dr hab . W iktor W ysoczań sk i

W d n iach  5 i 6 lis to p ad a  1986 ro k u  w  D o
m u  K a te d ra ln y m  K ościo ła  P o lskoka to lick ie - 
go w  W arszaw ie  odbyło  się  M iędzynarodow e 
S ym pozjum  N aukow e zo rgan izow ane  z o k a 
zji 100 roczn icy  u ro d z in  b p a  L eona G ro 
chow skiego, P ierw szego  B isk u p a  Polskiego 
N arodow ego K ościo ła  K ato lick iego  w  U SA  i 
K an ad z ie  w  la ta ch  1953—1969, gorącego p a 
tr io ty  po lsk iego  i w ielk iego  społeczn ika. 
Sym pozjum  zostało  zo rgan izow ane  przez  Spo
łeczne T ow arzystw o  P o lsk ich  K ato lików , 
z in ic ja ty w y  p rezesa  ST PK  — b p a  doc. dr. 
hab . W ik to ra  W ysoczańskiego, w  po ro zu m ie 
n iu  ze zw ie rzch n ik iem  K ościoła P o lsk o k a to - 
lickiego — bpem  T adeuszem  R. M ajew sk im .

W  o b rad ach  sym pozjum  uczestn iczy li go
ście zag ran iczn i: a rcy b p  M arin u s  K ok  z 
U trech tu  (H olandia), będący  rep re z e n ta n te m  
P rzew odn iczącego  M iędzynarodow ej K o n fe 
re n c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich , bp  d r  J ó 
zef N iem ińsk i — o rd y n a riu sz  d iecezji k a n a 
d y jsk ie j P o lsk iego  N arodow ego K ościo ła  K a 
to lickiego, w icep rzew odn iczący  R ady  G łów 
n e j P N K K  w  U SA  i K anadz ie , bp  N icolaus 
H u m m el — zw ie rzch n ik  K ościo ła  S ta ro k a to 
lick iego  w  A u str ii, red . M ieczysław  G ro 
chow ski ze S tan ó w  Z jednoczonych , k s  d r 
F re d  S m it z U n iw ersy te tu  w  U trech c ie  (Ho
land ia ), p ro to je re j M icha ł T u rczyn  z R osy j
skiego K ościo ła  P raw o sław n eg o , — p rz e d s ta 
w ic ie l P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego, a  z a ra 
zem  re d a k to r  „S tim m e d e r  O rth o d o x ie” 
(G łos P raw o sław ia ) z B erlin a . U czestn ikam i 
k ra jo w y m i sym pozjum  by li — in ic ja to r  i o r 
g an iza to r sym pozjum  bp  doc. d r  h ab . W ik to r 
W ysoczański, am b asad o r W ojciech  Ja s k o t — 
sek re ta rz  g en e ra ln y  T o w arzy stw a  Ł ączności z 
P o lo n ią  Z ag ran iczn ą  „P o lo n ia”, ks. prof. 
d r  W ito ld  B enedyk tow icz  — hono row y  p re 
zes P o lsk ie j R ad y  E kum en iczne j, ks. d r  Z d z i
sław  P a w lik  — se k re ta rz  g en e ra ln y  P o lsk ie j 
R ady  E kum en iczne j, p rzed s taw ic ie le  K ościo
łów  zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie  E k u m e
n iczne j, p ro feso row ie  w yższych uczeln i, d y 
re k to r  n aczelnych  Z PU  „ P o lk a t” inż. K . G aw - 
lick i o raz  p rzed s taw ic ie le  p rasy . K ośció ł P o l- 
skoka to lick i rep rezen to w an y  by ł p rzez  liczne 
duch o w ień stw o  z b p em  T adeuszem  R. M a
jew sk im  n a  czele, a  U rząd  do S p ra w  W yznań 
p rz e z  'dyr. A. M erk e ra , dy r. P . D yjecińsk iego , 
m g ra  Wł. U chow icza, p . W alk iew icz  o raz  
m g ra  J . Ś liw ińsk iego  — d y re k to ra  W ydzia łu  
do S p ra w  W yznań  U rzęd u  m .st. W arszaw y.

O b rad y  rozpoczął m o d litw ą  bp  d r  Józef 
N iem ińsk i — o rd y n a riu sz  d iecezji k a n a d y j
sk ie j PN K K , a  po n ie j bp  T adeusz  R. M a
jew sk i bardzo  se rdeczn ie  p o w ita ł w szystk ich  
u czestn ików  i gości M iędzynarodow ego S ym 
po z ju m  N aukow ego.

N astęp n ie  głos z a b ra ł a rcy b p  M arin u s  K ok 
z U trech tu , k tó ry  m .in . p o w iedz ia ł: „ Je s t to 
d la  m n ie  w ie lk i zaszczy t i radość, że m ogę 
p rzek azać  pozd ro w ien ia  od K ościo ła  S ta ro 
kato lick iego  w  H oland ii, a  szczególnie od 
m ojego n as tęp cy  — a rcy b p a  A .J. G lazem ake- 
ra  — przew odniczącego  M iędzynarodow ej 
K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  (...). 
W yrażam  n ad z ie ję , że to sym pozjum  n ie  ty l
ko p rzy p o m n i n a m  sy lw e tk ę  b p a  L eona G ro 
chow skiego, a le  tak że  w zm ocni n aszą  w ia rę  
w  Jezu sa  C hrystu sa , naszego P an a , P a n a  
K ościo ła” .

Po  ty m  w y stąp ien iu  n a s tą p ił bardzo  w z ru 
sza jący  i u roczysty  m o m en t sym pozjum : w 
im ien iu  R ad y  N aczelnej T o w arzy stw a  Ł ącz
ności z P o lo n ią  Z ag ran iczn ą  „P o lo n ia” głos 
z a b ra ł am b asad o r W ojciech  Ja sk o t: „B pa d ra  
L eona G rochow skiego  zna łem  osobiście, by ł 
to  człow iek  św ia tły , w ie lk i p a tr io ta , je d e n  z 
n a jw y b itn ie jszy ch  p rzyw ódców  P o lon ii w  
USA i K an ad z ie  (...). D la tego  cieszę się, że 
dz is ia j, w  100 roczn icę u ro d z in  tego w y b it
nego P o lak a , w  im ien iu  w ład z  naczelnych  
T o w arzy stw a  „P o lo n ia” m ogę p rzek azać  n a  
ręce  re d a k to ra  M ieczysław a G rochow skiego 
nasze  na jw y ższe  odznaczen ie  — Z ło tą  O d
zn ak ę  H onorow ą — n a d a n e  p o śm ie rtn ie  bpo
w i d r. L eonow i G rochow sk iem u”. N a to m ias t 
bp  T adeusz  R. M ajew sk i, w  im ien iu  R ady  
Synoda lne j K ościoła Po lskokato lick iego , p rz e 
k aza ł n a  ręce  syna  b p a  L eona G rochow sk ie
go n ajw yższe  odznaczen ie  K ościoła P o lsk o 
kato lick iego  — O rd er I K lasy  B pa F ran c isz 

k a  H odura , n a d a n e  p an i B ro n is ław ie  G ro 
chow sk ie j za w k ła d  w  u m acn ian ie  po lskości 
i ideałów  Polsk iego  N arodow ego K ościo ła 
K ato lick iego  w  St. Z jednoczonych” .

B ył to b a rd zo  p ię k n y  g es t O rg an iza to ra  i 
G ospodarza  sym pozjum  oraz  w ład z  T o w arzy 
stw a  „P o lo n ia”, nag rodzony  p rzez  w szystk ich  
uczestn ików  i gości hucznym i b raw am i. Po 
w ręczen iu  obu  w ysokich  odznaczeń  n a  ręce  
p a n a  red . M ieczysław a G rochow skiego , p o 
w ied z ia ł on m .in .: „ Je s tem  d z ien n ik a rzem  i 
zazw yczaj n ie  b ra k u je  m i słów , a le  p rzy 
znaję , że  w  te j chw ili tru d n o  je s t  m i w y ra 
zić m o je  w zruszen ie , u zn an ie  i podz iękow a
n ie  o rg an iza to ro m  tego sym pozjum : bpow i 
doc. dr. hab . W ik to row i W ysoczańsk iem u i 
bpow i T adeuszow i M ajew sk iem u . P rag n ę  
tak że  n a jse rd eczn ie j podziękow ać am b asad o 
ro w i W ojciechow i Jask o to w i za to  w ysok ie  
odznaczen ie  T o w arzy stw a  „P o lo n ia”, k tó re  
p o śm ie rtn ie  o trzy m a ł m ój o jciec, bp Leon 
G rochow sk i”.

Po  ty m  au ten ty czn ie  w zru sza jący m  m o
m en cie  p rzew odn iczący  o b rad , bp  doc. d r  
hab . W ik to r W ysoczański dokonał w p ro w a 
d zen ia  w  o b rad y  sym pozjum : „P rzy p o m in am  
sobie — p o w ied z ia ł m .in . — rozm ow ę z m e 
cen asem  E rn es tem  G azdą, znanym  d z ia ła 
czem  po lo n ijn y m  w  S tan ach , k tó ry  m n ie  za 
p y ta ł: dlaczego ta k  m ało  m ów i się w  n a 
szym  K ościele o b p ie  L eon ie  G rochow sk im ? 
D laczego ta k  m ało  uw ag i pośw ięca  się tej 
w y b itn e j p o stac i?  (...)

(...) O te j rozm ow ie  n igdy  n ie  z ap o m n ia 
łem , a  s tu d iu ją c  h is to rię  naszego K ościoła 
m ogłem  n ie je d n o k ro tn ie  p rzekonać  się, że 
bp  L eon  G rochow sk i by ł n ie  ty lko  n a jw y b it
n ie jszym  p rzy w ó d cą  kośc ie lnym  — po b p ie  
F ran c iszk u  H o durze  — a le  tak że  żarliw y m  
p a tr io tą  i zasłużonym  społeczn ik iem . O n 
w ła śn ie  u trw a lił  i poszerzy ł to, czego doko

n a ł bp  F ran c iszek  H o d u r — o rg an iza to r 
PN K K . D latego  bard zo  dob rze  się  sta ło , że 
Z a rząd  G łów ny  Społecznego T o w arzy stw a  
P o lsk ich  K ato lików  p o stan o w ił zorganizow ać 
sym pozjum , pośw ięcone 100 roczn icy  u rodzin  
tego w yb itnego  B isk u p a  i P o la k a  (...)”.

N astęp n ie  P rezes ZG S T P K  p rzek aza ł p rz e 
w o dn ic tw o  o b rad  arcy b p o w i M. K okow i z 
H oland ii, k tó ry  z kolei p o p ros ił o w ygłosze
n ie  re fe ra tu  zw ie rzch n ik a  K ościo ła  P o lsko 
ka to lick iego  — b p a  T adeusza  M ajew skiego . 
R e fe ra t nosił ty tu ł „Ż ycie i dz ia ła lność  bpa 
L eona  G rochow sk iego”, a obszerne  fra g m e n 
ty  tego re fe ra tu  u k ażą  się w  jed n y m  z n a 
stęp n y ch  n u m eró w  „R odziny” .

Po  w y słu ch an iu  re fe ra tu  rozpoczęła  się dy 
skusja , w  k tó re j w zięło  u dz ia ł bard zo  w ie lu  
uczestn ików  sym pozjum . Jak o  p ie rw szy  głos 
z a b ra ł a rcy b p  M arin u s  K ok, k tó ry  — dz ię 
k u ją c  za re fe ra t  — p o d k reś lił jego  duży 
w k ład  w  upo w szech n ian iu  w iedzy  o życiu  i 
dz ia ła lnośc i b p a  L eona G rochow skiego , a 
zw łaszcza o jego  w y siłk ach  zm ierza jących  do 
p o d trzy m an ia  i u trw a le n ia  dob rych  s to su n 
ków  pom iędzy  P o lsk im  N arodow ym  K ościo
łem  K a to lick im  w  S tan ach  i K an ad z ie  a 
K ościo łem  P o lsk o k a to lick im  w  Polsce. N a
s tęp n y  m ów ca — B p d r  Józef N ien tiń sk i — 
podziękow ał rów n ież  za in fo rm acy jność  r e 
fe ra tu , a  tak że  za p rzy toczen ie  w  n im  b a r 
dzo c iekaw ych  frag m en tó w  ko respondencji, 
p ro w adzonej m iędzy  obydw om a K ościo łam i 
i B iskupam i.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  n a  kaw ę  i c ia s tk a  po 
w rócono  n a  salę. P rzew odn iczący  o b rad  
u dz ie lił g łosu ks. doc. d r. E d w ard o w i B a-

cd.  na str.  4— 5
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bpa Leona Grochowskiego

Bp T ad eu sz  R. M ajew sk i bardzo serd eczn ie  p o w ita ł 
u c z es tn ik ó w  sym p ozju m

W  cza sie  obrad g ło s  za b ia ł  
a r cy b p  M arinus K ok z H o]andii

cd.  ze str.  3
lak ie ro w i, k tó ry  zn a ł osobiście b p a  L eona 
G rochow skiego . O dczy tał on z „Roli B ożej” 
(n r z 16 m a rc a  1957 r.) f ra g m e n t sw oich 
życzeń, złożonych n a  ręce  b p a  L eona G ro 
chow skiego  z okazji 60-lecia Po lsk iego  N a
rodow ego K ościo ła  K ato lick iego . „To, co 
p rzeczy ta łem  — pow iedz ia ł — n aw iązu je  do 
re fe ra tu  b p a  T. M ajew skiego , k tó ry  p o d k re 
śla ł, że bp L eon G rochow sk i — k o n ty n u u jąc  
dzieło b p a  F ran c iszk a  H o d u ra  — był w ie lk im  
ob ro ń cą  i p ro p ag a to rem  polskości w  S tan ach  
Z jednoczonych . Bp L eon G rochow sk i do
skona le  rozum iał, ja k  w ażn y m  czynn ik iem  
p o d trzy m u jący m  św iadom ość na ro d o w ą  
w śró d  P o lak ó w  je s t p rzy w iązan ie  do języka 
o jczystego i o jczystej k u ltu ry . P o lsk i N a ro 
dow y K ościół K ato lick i — k o n ty n u u jąc  dz ie 
ło b p a  F ran c iszk a  H o u ra  i bpa  L eona G ro 
chow skiego — pe łn i za  oceanem  w ażn ą  ro lę 
w  p o d trzy m y w an iu  po lskośc i”.

W im ien iu  K ościo ła  A d w en ty stó w  D nia 
S iódm ego głos z a b ra ł ks. doc. d r  hab . Z a 
ch a ria sz  Ł yko: „B ardzo  dobrze się  dzieje, że 
p am ięć  o b p ie  L eon ie  G rochow sk im  w ciąż 
je s t  żyw a w śród  w yznaw ców  K ościo ła P o l- 
skokato lick iego , a  dz ięk i tak im  spo tkan iom , 
ja k  dzis ie jsze  sym pozjum , w szyscy m ożem y 
poznać życie i dz ia ła lność  tego w ielk iego 
P o lak a  (...). C hcia łbym  doczekać tak ie j ch w i
li, k iedy  zostan ie  o p raco w an a  i w y d an a  h i
s to r ia  K ościo łów  ch rześc ijań sk ich  w  Polsce, 
w  k tó re j — w śród  w ie lu  w y b itn y ch  P o la 
ków  — b ęd ą  rów n ież  m ieli sw e m ie jsce  bp 
F ran c iszek  H o d u r i bp  L eon G ro ch o w sk i” .

Ks. d r  Z dzisław  P a w lik  — sek re ta rz  gene
ra ln y  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej — podzie 
lił się  z u czestn ik am i sym pozu jm  sw oim i 
w sp o m n ien iam i n a  te m a t k o n tak tó w  i roz
m ów , p row adzonych  w spó ln ie  z bpem  L eo
nem  G rochow sk im . ..Po raz  p ie rw szy  m ia 
łem  szczęście spo tkać  bpa  L. G rochow skiego 
ró w n e  dw adzieśc ia  la t  tem u , k iedy  udzie la ł 
On sak ry  b iskup ie j obecnem u tu  bpow i T a 
deuszow i M ajew sk iem u. N a te j u roczystości

rep rezen to w ałem  P o lsk ą  R adę  E kum eniczną , 
w  im ien iu  k tó re j p rzek aza łem  w yrazy  n a 
szej ekum en iczne j łączności z K ościo łem  P o l- 
sk oka to lick im  (...). R ozm aw ia jąc  z bpem  
L. G rochow sk im  m ogłem  się p rzekonać , że 
by ł to  człow iek  ca łkow ic ie  p o ch łon ię ty  s p ra 
w am i K ościoła. Jego  słow a zap ad a ły  g łęboko 
w  serce. P am ię tam , że w ie le  m ów ił o sw oich 
k o n tak tach  ekum en icznych  w  S tan ach  Z je d 
noczonych. (...). G ra tu lu ję  zo rgan izow an ia  

'tego sym pozjum . W ten  sposób w y pełn iac ie  
n ak az  b ib lijn y : „p am ię ta jc ie  n a  w odzów  
w aszych, k tó rzy  w am  głosili Słow o Boże, a 
ro z p a tru ją c  koniec ich życia, n a ś lad u jc ie  w ia 
rę  ic h '’ (H br 13,7).

K s. p ro to je re j M ichał T u rczy n  — p rz e d 
s taw ic ie l R osyjsk iego  K ościo ła  P ra w o s ła w n e 
go — pow iedz ia ł: „C hcia łbym  w yraz ić  se r 
deczne podz iękow an ie  bp. T adeuszow i M a
jew sk iem u  za w ygłoszony re fe ra t. W słu ch u 
jąc  się w  jego tre ść  m yśla łem  o tych , k tó 
ry m  przyszło  żyć w  p ierw szej połow ie X X  
w ieku . R ozum iem , że o rg an izo w an ie  K ościo
ła  w  tam ty ch  czasach  n ie  było ła tw e. T rze 
b a  je d n a k  pow iedzieć, że Bóg — k ied y  za 
chodzi ta k a  p o trzeb a  — posyła  n a  z iem ię 
odpow iedn ich  ludzi. T ak im i w łaśn ie  ludźm i, 
posłanym i p rzez  B oga do P o laków  za o cea
nem , byli z pew nością  bp  F ran c iszek  H odur 
i bp  L eon G rochow ski. S y tu ac ja  P o laków  
w  USA  pod  kon iec  X IX  w iek u  by ła  podob
n a  do sy tu ac ji Ż ydów  n ad  rzek am i B ab ilonu . 
P o lacy  też n ie  chcie li zapom nieć  o sw ojej 
O jczyźnie, n ie  chcie li z rezygnow ać z w łasne j 
w ia ry . T am , za oceanem , b u d o w ali sw o ją  
społeczność, sw ój K ościół. P io n ie ram i tego 
d zie ła  byli bp F. H o d u r i bp  L. G rochow ski. 
B yli oni św ieczn ikam i, k tó re  zostały  p o s ta 
w io n e  w ysoko, ab y  w skazyw ać  w szystk im  
drogę, aby  d aw ać św iadec tw o  m iłości do O j
czyzny i siły  w ia ry  polskiego lu d u  (...)” .

Po  tej w ypow iedz i ks. m g r A nton i S trz e l
czyk p o d k reś lił znaczen ie  zorganizow anego  
przez  Z arząd  G łów ny  Społecznego T o w arzy 
s tw a  P o lsk ich  K ato lik ó w  sym pozjum , k tó re

„znakom icie  u zu p e łn ia  n aszą  w iedzę  o życiu  
i dz ia ła lności b p a  L eona G rochow skiego. 
C zęsto n a rzek am y  n a  b ra k  au to ry te tó w . D zi
sie jsze  sym pozjum  ju ż  w  te j chw ili udow od
niło , że bp  Leon G rochow ski m oże być w zo
rem  m iłości B oga i b liźn iego  d la  w szystk ich  
naszych  w y znaw ców ”.

P a n i M aria  P a m u ła  z K rak o w a  m ów iła  o 
znaczen iu  dz ia ła lności b p a  L. G rochow sk ie
go d la  św ieck ich  w yznaw ców  K ościo ła  P o l- 
skokato lick iego , n a to m ia s t ks. in fu ła t Józef 
S obala  — k tó ry  z a b ra ł głos o s ta tn i n a  ses ji 
p rzed p o łu d n io w ej — pow iedzia ł m .in .: „Bp 
L eon G rochow sk i by ł w ie lk im  B iskupem , 
p rz y z n a ją  to  w szyscy, k tó rzy  poznali jego 
życie i dz ia ła lność . M yślę, że m ógł tego 
w szystk iego  dokonać, gdyż by ł w ie rn y m  k o n 
ty n u a to re m  dzie ła  b p a  F ran c iszk a  H odura. 
J e s t to na jw łaśc iw sza  d roga d la  w szystk ich  
b iskupów  naszego  K ościoła w  S tan ach  Z je d 
noczonych, K an ad z ie  i P o lsce”.

Po p o łu d n iu  ob rad o m  przew odn iczy ł bp 
N ico laus H um m el z W iednia , zw ierzchn ik  
K ościo ła  S ta ro k a to lick ieg o  w  A u str ii, a  n a 
stęp n y  re fe ra t, za ty tu ło w an y  „P og lądy  re li-  
g ijno -spo łeczne  b p a  L eona G rochow sk iego”
— w ygłosił top d r  Józef N iem ińsk i z K a 
nady.

Po w y słu ch an iu  re fe ra tu  rozpoczęła się dy 
skusja , k tó rą  k ie ro w a ł P rzes ZG ST PK , bp 
doc. d r  hab . W ik to r W ysoczański. O n też 
u dz ie lił g łosu — jak o  p ie rw szem u  —  ks. 
dziekanow i W ładysław ow i P uszczyńsk iem u, 
k tó ry  w  sw ojej ocen ie  re fe ra tu  s tw ierdz ił, że 
z aw arł on w  sobie  (refera t) n a jiso tn ie jsze  
e lem en ty  dzia ła lności re lig ijno -spo łeczne j bpa  
L eona G rochow skiego . Jego  ogrom ne z a a n 
gażow an ie  p a tr io ty czn e  i re lig ijn e  je s t — 
zd an iem  ks. dziek . W. P uszczyńsk iego  — 
w łaśn ie  tym . co au ten ty czn ie  p rzem aw ia  dO' 
se rca  każdego P o laka , ch rześc ijan in a  — P o la 
ka  — kato lika .

Ks. dz iekanow i Jan o w i K uczkow i — s łu 
ch a jącem u  re fe ra tu  — przyszły  n a  m yśl sło
w a  z P ism a  św .: „Z obfitości s se rca  u sta
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ks. bpow i Józefow i N iem ińsk iem u  — u ro 
dzonem u w  USA i n a  s ta łe  p rzeb y w a jące 
m u  w  K an ad z ie  — za p ięk n ą , z rozum ia łą  
d la  w szystk ich  po lszczyznę o raz  za (...)” g łę 
boką in te rp re ta c ję  pog lądów  społecznych 
b p a  L. G rochow skiego , a zw łaszcza za u w y 
p u k len ie  tego, co zaw sze  bardzo  in te re so w a
ło m ów iącego, a  m ianow ic ie  — genezę, a  
p rzy n a jm n ie j rysy  genezy K ościoła N arodo 
w ego. Ks. B iskup  p rzy p o m n ia ł w szystk im  tu  
obecnym  tak ie  n azw isk a  w ie lk ich  polskich  
re fo rm a to ró w  re lig ijn y ch , ja k  B ron is ław  
T ren tow sk i, A u g u st C ieszkow ski, M ikołaj R ej, 
J a n  K ochanow sk i, A n d rze j F rycz  M odrzew 
ski. ca ły  szereg  w y b itn y ch  ludzi n au k i i r e 
ligii. i w ie lk ich  społeczn ików  zarazem , m y 
ślących  o zo rg an izo w an iu  w  P olsce K ościoła 
N arodow ego. Ich  id ee  is tn ie ją  w  K ościele 
P o lskoka to lick im  w  Polsce, ja k  i w  P o lsk im  
N arodow ym  K ościele K a to lick im  w  USA i 
K anadzie , czyli m ożem y zatem  stw ierdzić , że 
p o d staw ą  naszych  b ra tn ic h  K ościołów  je s t 
m .in. i h is to ria , i k u ltu ra , i l i te ra tu ra  polska. 
Ź ród ła  naszego K ościoła są  p rzed e  w szystk im
— źró d łam i po lsk im i

B p e le k t W iesław  Skołuck i w  sw oje j w y 
pow iedzi odnośn ie  re fe ra tu  podk reś lił, że 
n au k i społeczne, głoszone p rzez  b p a  L eona 
G rochow skiego , n ic  n ie  s trac iły  n a  sw ojej 
ak tu a ln o śc i. „P rzecież — p ow iedz ia ł — s p ra 
w y  a lkoho lizm u , n a rk o m an ii i w szystk ich  
in n y ch  p lag  społecznych  n a d a l są  p rzed m io 
tem  tro sk i w szystk ich  cyw ilizow anych  n a ro 
dów  św ia ta .”

m ó w ią”. W yraził p rzy  tym  sw ój najw yższy  
szacunek  i podziw  d la  osoby b p a  L eona G ro 
chow skiego — człow ieka g łęboko p rze ję tego  
szczy tnym i idea łam i p o d n ies ien ia  ran g i i a u 
to ry te tu  Polsk iego  N arodow ego K ościoła K a 
to lickiego ta k  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  i 
K anadzie , ja k  i K ościo ła  P o lskokato lick iego  
w  Polsce. O k reślił też Ks. D ziekan  tego B is
k u p a  go rącej i żyw ej w ia ry  jak o  „w ielk iej 
m ia ry  spo łeczn ika  i  w ie lk ie j m ia ry  p a tr io tę ”.

Ja k o  n as tęp n y , głos w  d y sk u sji z a b ra ł bp 
Je rz y  S zo tm ille r z C zęstochow y. W ysoko oce
n ia jąc  re fe ra t  bpa  d r. Jó zefa  N iem ińsk iego  
s tw ierd z ił, że dz ia ła lność  bpa  L eona G ro 
chow skiego w y n ik a ła  z g łębokiej w ia ry  i a u 
ten tyczne j m iłości b liźniego. W skazał też na 
k ilk a  is to tnych  sp raw , po ruszonych  w  re fe 
ra c ie : sp ra w ę  p o w ro tu  do źródeł sy n o d a ln e 
go K ościo ła  p ierw szego  tysiąclecia , co je s t 
sp ra w ą  p rio ry te to w ą  d la  całego K ościoła, 
sp raw ę  ekum enizm u, rozum ianego  jak o  p ow 
szechną  m iłość do ludzi —  a co się z tym  
w iąże  — sp raw ę  ogólnośw iatow ego pokoju . 
W szyscy — zd an iem  b p a  J . S zo tm ille ra  — 
„p ow inn iśm y  w yciągnąć  z obydw u re fe ra tó w  
n ie  ty lko  konk luzje , a le  i an a lo g ie  do obec
nej rzeczyw istości, p rze jrzeć  się w  nich  ja k  w 
z w ie rc iad le” .

Ks. proboszcz A lek san d er S m ętek  n a to 
m ia s t w spom ina ł, ja k  w ie lu  innych  księży, 
sw oje  osobiste  k o n tak ty  z b p em  L eonem  G ro 
chow sk im  i jego p o b y t w  Ż arkach -M oczyd le : 
g łoszen ie  kazań , serdeczne  rozm ow y o K o
śc ie le  i godności k ap łań sk ie j n ie  ty lko  z k a 
p łan am i, a le  i z p ro s ty m i ludźm i. S łow a 
re fe ra tu  p rzy p o m in a ły  ks. A. S m ętkow i treść  
g łoszonych przez b p a  L. G rochow skiego  k a 
zań, k azań  w zrusza jących , k tó re  do dziś p a 
m ię ta  w ie lu  p a ra f ia n  w  Ż arkach .

„K siądź B iskup  Józef N iem ińsk i w  sw oim  
re fe rac ie  m ów i o w sp an ia ły ch  ideach  bpa  
L eona G rochow skiego, m .in. o idei poko ju . 
Pokój je s t rzeczą  n iezm ie rn ie  w ażną , zw łasz
cza w  sensie  i znaczen iu  ch rześc ijań sk im , 
czyli tzw . pokój B oży” — pow iedz ia ł w e 
w stęp ie  sw ego w y stąp ien ia  ko le jn y  d y sk u 
tan t. ks. in fu ła t Józef S oba la .” (...) Bp Leon 
G rochow sk i n au cza ł o poko ju  z ża rliw ym  
p rzek o n an iem  i g łęboką w ia rą . N auczał też o 
jednośc i ch rześc ijan  w  d z ia łan iu  n a  rzecz 
m iłości. (...) P isa ł też o sp raw ach  społecz
nych, re lig ijn y ch , ideologicznych i innych , 
ty m  sam y m  ubogacił k u ltu rę  ogólnoludz
k ą  (...), a  jego  do robek  pozostan ie , ju ż  na

A m basador W o jc iech  J a sk o t p rzek azu je  na ręce  red . M ieczysław a  G ro ch o w sk ieg o  n a jw y ższe  
o d zn a czen ie  T o w a rzy stw a  ..P o lo n ia ” — Z łotą  O dznaką H on orow ą — n ad an ą  p ośm iertn ie

bp. dr. L eo n o w i G roch ow sk iem u

zaw sze, naszą, po lską  w łasn o śc ią” — zak o n 
k lu d o w ał Ks. In fu ła t.

Po te j w ypow iedzi bp doc. d r  hab . 
W ik to r W ysoczański n aw iąza ł do rozum ien ia  
o k reś len ia  „pokój B oży” w y ja śn ia jąc , że jeś li 
chodzi o sp raw ę  p o ko ju  Bożego — ja k  u ję 
te  to  zostało  w  re fe rac ie  b p a  J. N iem iń 
skiego — to chodzi o pokój tu , n a  ziem i, a 
n ie  o pokój w  rozu m ien iu  ha rm o n ii w ew 
n ę trzn e j człow ieka. P o k o ju  n ie  m a na  ziem i, 
gdyż człow iek  zd ep ta ł p ra w a  bosk ie  i lu d z 
k ie  — i ta k  w ła śn ie  — zdan iem  Ks. P rezesa
— należało  rozum ieć  ten  te k s t re fe ra tu . 
S łuszność tak iego  w ła śn ie  ro zu m ien ia  uczest
n icy  sym pozu jm  pod k reś lili b raw am i, a  — 
jak o  n a s tę p n y  — głos z a b ra ł ks. doc. d r 
E d w ard  B a łak ie r. P o dz iękow ał on n a jp ie rw

,,(...) R ów nież p rob lem y  w y ch o w an ia  m ło 
dego poko len ia , w y ch o w an ia  p raw id łow ego , 
w łaśc iw ego  — je s t czym ś zaw sze ak tu a ln y m , 
je s t g łęboką tro sk ą  ludzi m o ra ln ie  odpo
w iedz ia lnych  p rzed  B ogiem  i sw o ją  O jczyz
n ą .(...). T ak  w ięc  d o k try n y  społeczne bpa  
L eona G rochow skiego  p o w in n y  być w ciąż  
jeszcze p rzed m io tem  b a d a ń  i op racow ań , 
służących  n am  w szy stk im ” — zakończył bp 
e lek t W iesław  Skołucki, a po n im  — o sta tn i 
w  ty m  dn iu  o b rad  — w ypow iedzie li się ks. 
dz iekan  S. M uchew icz o raz  ks. p rob . S. S ta -  
w ow czyk. O baj księża  byli zgodni co do p o 
trzeb y  i w ielk iego  znaczen ia  zo rg an izo w a
nego sym pozjum , ja k  i tego, że zarów no  bp 
F ran c iszek  H odur,_ jak  i bp  L eon G rochow ski

dokończen ie  na  str. 8— 9
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej 

Źródła wiedzy o Chrystusie
P rzed  tygodn iem  p rzy s tąp i

liśm y do o m aw ian ia  tych  a r ty 
ku łów  S k ład u  A posto lsk iego , 
k tó re  w y ra ż a ją  na jw ażn ie jsze  
p raw d y  re lig ijn e  o naszym  Z ba
w icielu  Jezu sie  C h rystu sie  S ynu  
Boga, k tó ry  s ta ł się człow iekiem . 
S k ąd  będziem y czerpać m a te ria ł 
do rozw ażań? N a jak ie j p o d sta 
w ie  m y ludzie  X X  w iek u  ■— m o
żem y zyskać pew ność, że Jezus 
je s t p ostac ią  p raw d z iw ą , a nie 
m ity czn ą ; że n a p ra w d ę  żył, dz ia 
łał, u m a r ł i zm artw y ch w sta ł?  
N ie było  n a  ziem i ta k ie j oso
bistości, k tó re j pośw ięcono by 
w ięcej uw ag i niż C hrystusow i. 
N a k u li z iem skiej is tn ie je  se tk i 
ty sięcy  św ią ty ń , w  k tó ry ch  gło
si się Jego  chw ałę. W  m ilionach  
dom ów , n a  szczy tach  w ież i gór, 
n a  sk rzyżow an iach  dróg i po l
nych  ścieżyn s to ją  Jego  k rzyże 
i figu ry . B lisko  m ilia rd  ludzi 
p rzy zn a je  się do w ia ry  w  C h ry s
tu sa  już sam y m  noszeniem  m ia 
n a  ch rześc ijan in a . Jezusow i po
św ięca się codziennie n iezliczo
ną  ilość książek  i a rty k u łó w . Ju ż  
to  w szy stk o  św iadczy  o tym , że 
p rzew yższa  on w szystk ich  ludzi, 
k tó rzy  k ied y k o lw iek  ży li lub  żyć 
b ędą  na  Z iem i. N ie m oże być 
inaczej. Skoro  Jezus C h ry stu s 
je s t rów nocześn ie  B ogiem  i czło
w iek iem , z n a tu ry  rzeczy gó ru je  
ponad  na jdoskona lszym i stw o rze 
niam i. N aw et an io łow ie n ie  m o

gą m u dorów nać w  m ądrości, 
św iętości, po tędze i dosto jeństw ie .

S y n  Boży w szed ł do h is to rii 
w  m om encie, gdy  s ta ł się czło
w iek iem . K ażdy  człow iek, n aw e t 
na jm n ie jszy , zostaw ia  ślad  sw e
go is tn ien ia , p rzy n a jm n ie j w  p a 
m ięci sw oich najb liższych . F a ra 
onow ie ręk am i n iew o ln ików  b u 
dow ali p iram id y , k ró low ie i w o
dzow ie toczyli b itw y  i tw orzy li 
po tężne p ań stw a , rzeźb iarze  w y 
k u w a li w  k am ien iu  pom nik i, 
k tó re  p rz e trw a ły  ty s iąc lec ia  i 
m ożem y je podziw iać w  m uze
ach. T e w szystk ie  dzieła  m ów ią 
w ie le  o sw oich tw ó rcach , a  p rz y 
n a jm n ie j to, że is tn ie li. C h ry stu s 
zbudow ał n a  ziem i sw ój K ościół
— o lb rzym ią  duchow ą budow lę 
złożoną z żyw ych  ludzi. W  tych  
ludziach  żyje O n n a d a l w  spo
sób duchow y. On je s t G łow ą te 
go K ościoła. Is tn ien ie  ch rześc i
ja ń s tw a  czyli zg rom adzen ia  w ie 
rzących  w  C hrystu sa , je s t k o 
ro n n y m  św iadec tw em  p rz y n a j
m n ie j tego, że m u s ia ł is tn ieć  za
łożyciel te j w spó lno ty . A jak ie  
d o k u m en ty  m ów ią  o h is to ry cz 
nym  C hrystu sie?  S ą n im i p rzede  
w szystk im  św iadectw a naocznych  
św iadków .

D w adzieścia  siedem  K siąg  
św iętych  tw orzących  razem  N o
w y  T es tam en t n ap isa li św iad k o 

w ie  życia, nau k i, śm ierc i i z m a r
tw y ch w stan ia  C h rystu sa . B yli to  
uczn iow ie P a n a  Jezu sa  lu b  ucz
n iow ie jego uczniów . P an  Jezus 
bow iem  w y stąp ił jako  w ęd row ny  
nauczycie l sp ra w  bożych. S po
śród słuchaczy  w y b ra ł sobie g ro 
m adkę  p rzy jac ió ł, k tó rzy  zyskali 
m iano  aposto łów . To z ich g rona 
w yw odzą się p ie rw si p isarze  
chrześc ijańscy , k tó rzy  z n a tc h n ie 
n ia  D ucha św iętego sp isa li dzieje 
C h ry stu sa  i n a jw ażn ie jsze  tezy  
Jego  nauk i. N a jw ięce j w iad o 
m ości o  n a z a re ta ń sk im  N a
uczycielu  zaw ie ra ją  E w angelie. 
J e s t  ich cztery . S ą to  jak b y  ży 
ciorysy  Z baw icie la  nap isan e  
p rzez  dw óch A posto łów  M ate 
usza  i J a n a , o raz  dw óch uczniów  
aposto lsk ich  M ark a  i Ł ukasza. 
E w angeliom  i ich tw órcom  zw a
nym  E w an g elis tam i pośw ięcim y 
od ręb n ą  gaw ędę. Ś w ięty  Ł ukasz  
E w an g e lis ta  n ap isa ł jeszcze jedno  
bardzo  w ażne dzieło w chodzące 
w  sk ład  N owego T estam en tu . Są 
to  „D zieje A posto lsk ie” zaw ie ra 
jące  opis w y d a rzeń  z życia K oś
cioła C hrystusow ego  tu ż  po 
z m artw y ch w s tan iu  i w n ieb o w stą 
p ien iu  C hrystu sa . W iele w iad o 
m ości o P a n u  Jezusie  z n a jd u je 
m y też  w  L istach  aposto lsk ich . 
J e s t  tych  listów  aż 21 i w  za sa 
dzie p re z e n tu ją  one n au k ę  w ia 
ry  i m oralności głoszoną przez  
C hry stu sa . R ów nież o sta tn ia

K sięga Nowego T estam en tu  — 
A pokalipsa  n iem al n a  każdej 
s tro n ie  m ów i o S ynu  Boga. k tó ry  
s ta ł się człow iekiem .

U czniow ie P a n a  Jezu sa  sp isali
o sw oim  M istrzu  ty lko  n a jszcze r
szą p raw d ę . N ie m ogli postąp ić  
inaczej, K ażdą n aw e t n a jm n ie j
szą p rzesadę  m ogli im  w y tk n ąć  
czyteln icy , z k tó ry ch  w ie lu  zn a 
ło osobiście B oskiego N auczycie
la. U czyniliby  to  zw łaszcza w ro 
gow ie C h ry stu sa  — faryzeusze, 
by  zatam o.w ać law inow y rozw ój 
K ościoła.

A le n ie  ty lko  źród ła  ch rześc i
jań sk ie  m ów ią o C hrystu sie . O 
tym , że żył i zg inął n a  k rzy żu  
oraz że zdobył ciągle w z ra s ta ją 
ce grono  w yznaw ców  m ów ią 
rów nież  h is to ry cy  św ieccy. N ie 
są to  obszerne św iadectw a. To 
p raw d a . C h ry stu s  n ie  n arodz ił 
się w  k ró lew sk im  pałacu , w ięc 
n ie  p isa li o n im  n a d w o rn i k ro  
n ikarze . N ad to  sam  n ie  p rzy p isy 
w ał w ag i dO' tego, by  no tow ać 
n a  p e rg am in ie  sw oje dzieje. N ie 
p isa ł p am ię tn ik a . O n chciał, by  
w szyscy ludzie  by li jego żyw ym  
św iadectw em . N o ta tk i dotyczące 
C h ry stu sa  zam ieszczone w  dz ie 
łach  h is to ry k ó w  św ieckich  poz
n am y  w  jed p e j z na jb liższych  
gaw ęd.

Jed n y m  z n iezm iern ie  w ym ow 
nych dow odów  is tn ien ia  h is to 
rycznego  C h ry stu sa  je s t fak t, że 
w łaśn ie  od jego  naro d z in  liczy
m y now ą erę . To nic, że w  ob li
czeniach d a ty  n a ro d z in  zaszła 
pom yłka . D zieje ludzkości dzie
lim y n a  czasy p rzed  i po C h ry s
tusie! W łaśnie dobiega końca 
ro k  1986 po naro d zen iu  C h ry s tu 
sa.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Trudne pytania

Język na cenzurowanym
Oj, zachw aśc ił się n am  język  

po lsk i rozm aity m i „ izm am i”. Co 
i ru s z  p ły n ą  z e te ru  n a jp rze ró ż 
n ie jsze  słow ne dziw oląg i a u to r 
s tw a  m n ie j lu b  b a rd z ie j sza
cow nych obyw ateli. A  w szystko  
to  dzieje  się w  kon tekśc ie  w y
sun ię tego  p rzed  la ty  hasła , n a 
w ołu jącego  do w a lk i o p o p raw n ą  
polszczyznę i k u ltu rę  słow a.

K to  się ty m  p rze ją ł?  Ze zn a 
nych  osób zapew ne Ib is, k tó ry  
od la t n a  łam ach  sto łecznego 
„Ż ycia” w alczy  n ies tru d ze n ie  z 
p rze jaw am i sty lis ty czn e j p a to 
logii. C hw ała  'm u  za to , ty le  że 
w śród  w szechogarn ia jącego  nas 
lingw istycznego  chaosu , głos 
przezacnego, acz jedynego  Ib isa  
p rzy p o m in a  „w ołającego  na  
puszczy”. Poza ty m  co tu  k ryć
— ru b ry k a  „B yki i byczk i” m a 
c h a ra k te r  n a  ty le  e lita rn y , że 
p rzezn aczo n a  je s t d la  lep ie j czy 
gorzej w ta jem n iczonych  w  a rk a -  
n a  m ow y w iązane j.

T ym czasem , ja k  w iem y, p ie rw 
sza lek c ja  języka polsk iego  od
byw a się zw ykle w  dom u ro 

dzinnym , d ru g a  — w  szkole, a 
w sze lka  w yższa n a  ty m  polu  
ed u k ac ja  — w  ciągu  całego ży
cia, tzn. poprzez  li te ra tu rę , k o n 
ta k ty  m iędzy ludzk ie , a le  także  
poprzez  te a tr , film  czy inne 
śro d k i m asow ego p rzekazu .

Z apy ta  k toś: „Skoro  ty lu  m a 
m y nauczycieli, to  dlaczego je s t 
ta k  źle?” O tóż z w ie lu  pow o
dów . Po  p ierw sze: ilość n ie  
zaw sze przechodzi w  jakość (a 
już w  k u ltu rz e  n a jm n ie j); po 
d rug ie : w ie le  zależy  od poziom u, 
a u to ry te tu  i podejśc ia  n au czy 
ciela; po trzec ie : bardzo  w iele  
od chęci i in te lig en c ji ucznia . 
T ak  w ięc sp ra w a  n ie  je s t ta k  
p ro s ta , jak b y  się zdaw ało, 
zw łaszcza, że i ona m a sw ój 
osobliw y m o ra ln y , a  n a w e t sp o 
łeczno-w ychow aw czy  aspek t.

W jak i sposób bow iem  p rz e 
konać opornego n a s to la tk a  (w y
chow anego n a  te lew izy jn e j „do
b ran o cce”), że w y raża  się n ie 
p raw id łow o , skoro  sw ą językow ą 
ed u k ac ję  czerp ie  on z codziennej 
p rasy , czy np. p o pu la rnego  p ro 

g ra m u  TV? W ja k i sposób 
w nieść po p raw k i do czyjegoś r e 
fe ra tu , by zapobiec rozpow szech
n ia n iu  się rozm aitych  tau to log ii, 
k a ram b o li, m akaron izm ów  czy 
in n y ch  językow ych nonsensów ?

W jak i sposób nauczyć m ło d e
go o b y w ate la  P o lsk i L udow ej, co 
w  jego o jczystym  języku  p iękne, 
skoro  n a jw sp an ia lsze  sk a rb y  n a 
szej l i te ra tu ry  goszczą w  p lanach  
w ydaw n iczych  ra z  n a  10, 15 a 
n aw e t 20 la t?

J a k  nauczyć szacunku  d la  ro 
dzim ej m ow y w  sy tu ac ji, gdy 
renom ow ane  sk ąd in ąd  czasopis
m a lite rack ie , pó łk i k s ięgarsk ie  
i e k ra n y  k in  p rz e m a w ia ją  do 
odbiorcy  tu rp is ty czn y m  slang iem , 
k tó reg o  rodow ód n ie rzadko  zn a
leźć m ożna n a  u licy  w śród  spo
łecznego m arg inesu?

Czy n a  ty m  m a polegać lek c ja  
polskiego języka  — języka, za 
k tó ry  p rzed  n iesp e łn a  w iek iem  
p łacono  zsy łką n a  S yb ir, a  za 
k tó reg o  n auczan ie  w  la tach  os
ta tn ie j w o jn y  g roziła  śm ie rć  lub  
obóz k o n cen tracy jn y ?  W arto  się 
n ad  ty m  zastanow ić...

Językoznaw cy , h is to ry cy  czy 
socjolodzy b ad a ją cy  przeszłość 
n aro d ó w  jednogłośn ie  ocen ia ją  
ro lę  języka, ja k ą  pe łn i on w  
k u ltu rz e  n a rodow ej, są  rów nież 
zgodni co do tego, że język  w  
w ie lu  okresach  h is to rycznych  d e 
cy d u je  także  o p rz e trw a n iu  na  
p o litycznej m ap ie  św ia ta . H is

to r ia  P o lsk i je s t tego  jednoznacz
nym  po tw ierdzen iem . N ie może, 
n ie pow inno  być w ięc „zielonego 
św ia tła ” d la  z jaw isk , k tó re  k a 
leczą i w y k o ślaw ia ją  język, a 
już na  pew no  n ie  m oże być dla 
n ich  m ie jsca  w  in s ty tu c jach  do 
ochrony  tego języka  pow ołanych . 
(P rob lem  ten  b y ł szeroko om a
w ian y  na  jed n y m  ze spo tkań  
zorgan izow anych  w  ram ach  
„W arszaw sk ie j Je s ien i P oez ji” .)

Czas najw yższy  zatem  podnieść 
la ru m  w  obronie o jczystego języ 
ka. I to  la ru m  dotyczyć m usi 
w szystk ich , bo czas n ap raw d ę  
n ag li! N ie o szuku jm y  się, w y 
s ta rczy  p rzysłuchać  się słow ne
m u  ubó stw u  ab so lw en tów  szkół 
średn ich , a  co raz  częściej i w yż
szych, n ie  m ów iąc już o zasad 
niczych czy podstaw ow ych , by 
zdać sobie sp raw ę  z tego, co b ę 
dzie za lat... A że n ega tyw ne  
w zorce są z reg u ły  p rzy sw a jan e  
szybciej — na co n ie  jed en  p rz y 
k ład  m ożna by  znaleźć — przeto  
p a tr io ty czn y m  w ręcz  nakazem  
je s t rozpocząć odnow ę m ora lną  
od n ieu s tęp liw y ch  zm agań  o p ię 
kn y  język  narodow y'! O d tego 
bow iem  zaczyna się szacunek  do 
tego, co polskie. Od tego zaczyna 
się szacunek  do człow ieka a 
także  pow ażan ie  w  oczach in 
nych nacji.

Je ś li n ie  zrozum iem y tego  w  
porę, m ąd rość  sfo rm u ło w an a  w 
słow ach: „ Ja k i język  — ta k i n a 
ró d ”, p rzyb ie rze  sens w cale  d la 
nas n iepochlebny .
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W dniu 5 listopada  
1986 r., red. M ieczy
sław  G rochow ski od
słonił w  katedrze w ar
szawskiej pw. Sw . D u
cha tablicę pam iątko
w ą ku czci bpa dra 
Leona G rochowskiego

S T Y C Z E Ń  1987

N 11 Honoraty
Feliksa

P 12 Arkadiusza
Czesława

W 13 Hilarego
Weroniki

Ś 14 Feliksa
Hilarego

C 15 Pawła
Izydora

P 16 Marcelego
Włodzimierza

s 17 Rocz. Wyzwolenia 
Warszawy

Myśli tygodnia:

„Kto oddał się
Chrystusowi

może zginąć, 
ale nie może być

zwyciężony” .

św. Hieronim

Czytajmy w rodzinie prasę 
katolicką

Przysłowia na styczeń

Jeżeli pszczoła 
w styczniu z ula 
wylatuje, 
rzadko pomyślny 
rok nam 
obiecuje.

*

Gdy Trzej Królowie 
pogodą obdarzą, 
nie zasypiaj 
ranka gospodarzu.

*

Gdy Trzech Króli 
mrozem trzyma, 
będzie jeszcze 
długa zima.

*

Znaczenie nazwy miesiąca

STYCZEŃ -  styka się 
stary rok z nowym

W następnym numerze,
m.in.:

#  Sympozjum naukowe w 
100 rocznicę urodzin 
bpa Leona Grochow
skiego (cd. z numeru 2)

9  Polski Bach
®  Święto Babci w oczach 

naszych dzieci
#  abc savoi-vivre’u
#  krzyżówka

W dniu 6 listopada  
1986 r. o godz. 15.00 
uczestnicy M iędzyna
rodowego Sym pozjum  
Naukowego zorgani
zowanego z okazji 
100 rocznicy urodzin  
bpa dra Leona Gro
chow skiego złożyli 
w ieniec pod pom ni
kiem  Bohaterów  W ar

szaw y — Nike
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są  fa scynu jącym i osobow ościam i w  h is to rii 
m łodego  przecież K ościo ła  P o lsk o k a to lick ie 
go, a u p o w szechn ian ie  w śród  społeczności 
w ie rn y ch  ich dz ia ła lności i o siągn ięć je s t b a r 
dzo p rzy d a tn e  w  codziennej p racy  d u szp a 
s te rsk ie j.

P o  zakończonej d y sk u s ji bp  W ik to r W y
soczańsk i podziękow ał w szystk im  z a b ie ra ją 
cym  w n iej głos, a  n a s tęp n ie  poprosił 
zw ie rzch n ik a  K ościoła — bpa  T adeusza M a
jew skiego , o p o d su m o w an ie  ca łodz iennej sesji.

„W e w stęp ie  ch c ia łbym  podk reś lić  — p o 
w ied z ia ł bp T adeusz  R. M ajew sk i — że z 
w ie lk ą  p rzy jem n o śc ią  w szystk ie  dokum enty , 
k tó re  są w  m oim  p o siad an iu , a p isa n e  
w łasn o ręczn ie  p rzez  ks. bpa  L eona G ro ch o w 
skiego, bardzo  ch ę tn ie  p rzek ażę  K ościołow i, 
o raz  w ie le  innych , o k tó ry ch  dzis ia j się n ie  
m ów iło , a  k tó re  p o w in n y  u jrzeć  św ia tło  
dz ien n e  (...). Z u w ag i n a  og ran iczen ie  cza
sow e, n ie  je s t m ożliw e, bym  m ógł u s to su n k o 
w ać s ię  do w szystk ich  g łosów  w  dyskusji, a  
głosów  tych  było b a rd zo  w iele . W zw iązku  z 
ty m  w y d a je  m i się, że trz e b a  będzie  w  dn iu  
ju trze jszy m  do w ie lu  sp ra w  pow rócić.

(...) C hcę je d n a k  w  sp 0'sób szczególny w y 
raz ić  w ie lk ą  radość  z pow odu odbyw ającego  
się .sym pozjum , z u czestn ic tw a  w  n im  tak. 
w ie lu  b iskupów  i k s ięży  (...). W idzę też  
og rom ny  postęp  k sięży  proboszczów  z te r e 
nu, ich w ie lk ą  ak ty w n o ść  w  dyskusji, k tó ra  
do w y słu ch an y ch  re fe ra tó w  w n iosła  dużo 
now ych treści. B ędzie  d la  nas w szystk ich  
d użą  sa ty sfak c ją , je ś li p rzeb ieg  o b rad  i d y s
k u sji ukaże  s ię  d ru k iem .

(...) Je s te śm v  tu  po to, by w  se tn ą  ro czn i
cę jego  u rodz in  od d ać  hołd w ie lk iem u  P o 
lakow i, bpow i L eonow i G rochow sk iem u, Raz 
jeszcze bardzo  se rd eczn ie  dz ięku ję  za w szy st
k ie  w sp an ia łe  w y s tą p ie n ia ”.

N a zakończen ie  p ierw szego  d n ia  o b rad  
sym pozjum  głos z a b ra ł jeszcze bp  d r  Józef 
N iem ińsk i. W yraził on sw o ją  radość z a k ty w 
ności uczestn iczących  w  sypozjum  oraz  w y 
jaśn ił, że pom im o zb ieżnych  treści obydw óch 
re fe ra tó w  — w  p ew n e j m ierze  — było  to 
celow e. C hodziło bow iem  o to, by  zw łaszcza 
k ap łan o m  m łodym , n ie  zna jącym  osobiście 
an i b p a  F ran c iszk a  H odura , an i b p a  L eona 
G rochow skiego, p rzyb liżyć  i s ch a rak te ry zo 
w ać  te  dw ie  sy lw etk i w ie lk ich  P o lak ó w  i 
B iskupów , oraz  dzieło  ich życia — zorgan izo 
w an ie  Polskiego N arodow ego K ościoła K a 
to lick iego  w  S tan ach  Z jednoczonych  i K a n a 
dzie  o raz  K ościo ła  P o lskokato lick iego  w  
Polsce. W yraził też  bp  Józef N iem ińsk i n a 
dzie ję , że choć obydw a K ościoły dzieli n ie  
ty lko  O cean, a le  d o k try n a ln ie  i ideolog iczn ie  
je s t to  jeden , w sp ó ln y  K ościół N arodow y, 
Ł ączność m iędzy w yznaw cam i i w ład zam i k o 
śc ie lnym i — w  m yśl życzeń ks. doc. E d w a r
d a  B a łak ie ra  — is tn ie je , i z pew nością  będzie  
p o g łęb ian a  i poszerzana .

P o  zakończen iu  o b rad  w  k a ted rze  w a r 
szaw sk ie j pw . Ś w iętego  D ucha zosta ła  od 
p ra w io n a  M sza św. k o nce leb row ana , k tó rą  
o d p raw ili a rcy b p  M arin u s  K ok. b o  Jó ze f N io- 
m iń sk i i bp T adeusz  M ajew sk i. K azan ie  w y 
głosił a rcy b p  M arin u s  K ok.

P o  M szy św. dokonano  odsłon ięcia  i p o 
św ięcen ia  tab licy  p am ią tk o w e j ku czci bpa  
dr. L eona G rochow skiego.

D rugi dzień  ob rad , w  dn iu  6 lis to p ad a  
1986 r., rozpoczęto M szą św . konce leb row aną , 
k tó rą  pod  p rzew o d n ic tw em  bpa Jó zefa  N ie- 
m ińsk iego  o d p raw ili bp  N. H um m el i bp  J e 
rzy  S zo tm iller. P oprzez  u d z ia ł w e  M szy św,. 
w sp ó ln ą  m o d litw ą  uczestn icy  sym pozjum  
przygo tow yw ali się do ow ocnych obrad .

W  tym  dn iu  ob rady , k tó ry m  przew odn iczy ł 
bp  W ik to r W ysoczański, rozpoczęły  się o 
godz. 11.00. R e fe ra t p t. ..Z w iązki b p a  L eona 
G rochow skiego  z K ościo łem  S ta ro k a to lick im  
U nii U trech ck ie j, ze szczególnym  u w zg lęd 
n ien iem  ko n tak tó w  z P rzew odn iczącym  M ię
d zynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro 
k a to lick ich ” w ygłosił ks. d r  F red  Smit. z U n i
w e rsy te tu  w  U trech c ie  (fragm en ty  re fe ra tu  
o p u b lik u jem y  w  najb liższych  n um erach  „R o
d z in y ”).

P o  w y słu ch an iu  re fe ra tu  ks. d ra  F re d a  
S m ita  rozpoczęła s ię  d y skusja . Jak o  p ierw szy  
głos zab ra ł a rcy b p  M arin u s K ok: „M oim

Międzynarodowe Sympozjum Naukowe 
w 100 rocznicę urodzin
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bpa Leona C ochowskiego

Iłti J ó zef N ie n lń s k l  p o św ię c ił ta b licę  p o m ią tk o w ą  ku czci bpa dra L eon a G roch ow sk iego

W Czasi

re z u lta te m  tych  zab iegów  je s t fak t, że K o
ściół P o lsk o k a to lick i z n a jd u je  się w  p e łn e j 
w spó lnocie  z U n ią  U trech ck ą  i m a  d o b re  
sto sunk i z P o lsk im  N arodow ym  K ościo łem  
K a to lick im  w  USA i K an ad z ie” .

N a to m ias t bp  T adeusz  M ajew sk i, d z ięku jąc  
ks. F. Sm itow i za re fe ra t, m .in . pow iedzia ł: 
„P o  zgonie b p a  Jó ze fa  P ad ew sk ieg o  (1894— 
1951), K ośció ł nasz  zosta ł bez P as te rza . W 
ty m  tru d n y m  d la  K ościo ła  Po lskokato lick iego  
o k res ie  by liśm y sam i. J e d n a k  K ościół Jezu sa  
C h ry stu sa  p rz e trw a  w  każdych  w aru n k ach . 
N a S ynodzie  w  W arszaw ie  (1952 r.) ks. J u 
lia n  P ę k a la  zosta ł w y b ra n y  b iskupem , a  
su k cesję  ap o sto lsk ą  o trzy m a ł poprzez  b isk u 
pów  m ariaw ick ich , k tó rz y  m ieli sukcesję  
ap o sto lsk ą  z K ościo ła  S ta ro k a to lick ieg o  w  
U trechcie . G łów nym  k o n se k ra to re m  b isk u p a  
Ju lia n a  P ęk a li b y ł bp J a k u b  P róchn iew sk i.

B p Ju l ia n  P ę k a la  dop iero  w  ro k u  1957 zo
s ta ł zap roszony  p rzez  b p a  L eona G ro ch o w 
skiego do S tan ó w  Z jednoczonych  n a  u roczy 
stość 60-lecia P N K K . B ył w ów czas p rzy ję ty

W p ierw szym  d n iu  obrad (w ieczorem ) M szę Sw . k o n ce leb r o w a n ą  od p raw ia li: 
arcy b p  M arinus K ok , bp J ó zef N iem iń sk i 

i bp T adeusz R. M ajew sk i

dyzdaniem , n a jw ażn ie jszą  rzeczą, k tó ra  w yn ika  
'p rz  tego re fe ra tu  je s t to, że z jed n e j s tro n y  bp 
n iL e o n  G rochow sk i dąży ł do  tego, aby  u rząd  
p lą is k u p a  by ł n ie sk az ite ln ie  czysty, a  z d ru - 
pot«ej s tro n y  U n ia  U trech ck ą , pom im o różnych  
palaopotów , s ta ra ła  się  u trzy m y w ać  k o n ta k t z 
wie"ościołem P o lskoka to lick im  (...). W ciąż jed - 
je n a k  n ad  ty m  ubo lew am , że m ój poprzedn ik , 
d ra rcy b p  A. R inkel p isa ł w p ra w d z ie  w ie le  li- 
postów, a le  osobiście n igdy  n ie  by ł w  Polsce. 
czM yślę, że to  było p rzy czy n ą  u tru d n ia ją c ą  
i v on tak t z K ościo łem  P o lskokato lick im . 
irA rcy b p  A. R in k e l — m oim  zdan iem  — po- 
repełn ił jed en  b łąd , p a trz y ł n a  W schód oczym a 
porachodu , a  w ięc  n ie  m ógł uw zględnić , że sy- 
zajnacja n a  W schodzie je s t  in n a  n iż  na  Z acho- 
in . zie (...). Je d n a k  p o w in n iśm y  być w dzięczn i 
n iia rów no  bp. L. G rochow sk iem u, ja k  i a rcy b p  
AA. R ink low i za w sp ó ln ą  p ró b ę  u trzy m an ia  
w kon tak tó w  z K ościo łem  P o lskoka to lick im . A
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przez  b iskupów  PN K K  jak o  b ra t  w  u rz ę 
dzie  p a s te rsk im  (...)".

D rugi re f e ra t  w  ty m  d n iu  pod ty tu łem  
„S to sunek  b p a  L eona G rochow skiego  do P o l
sk i i K ościo ła  P o lskokato lick iego  ze szcze
gó lnym  uw zg lęd n ien iem  sp ra w y  jego au to k e- 
fa liazc ji i p rzyna leżnośc i do U nii 'U trech ck ie j’’ 
w ygłosił b p  doc. d r  hab . W ik to r W ysoczański 
(obszerne frag m en ty  re fe ra tu  op u b lik u jem y  
w  k o le jnych  n u m erach  ty godn ika  „R odzina”).

Po  k ró tk ie j p rze rw ie  rozpoczęła  się dy 
skusja , k tó re j p rzew odn iczy ł bp  Józef N ie- 
m ińsk i.

K s. doc. d r  E d w ard  B a łak ie r, n aw iązu jąc  
do re fe ra tu  ks. d ra  F. S m ita , pow iedzia ł, że 
w zbudza  on pew n e  w ątp liw o śc i. „W edług te 
ologii s ta ro k a to lick ie j, jeś li został w y b ran y  
k a n d y d a t n a  b isk u p a  p rzez  p rzed s taw ic ie l
s tw o  K ościoła, czyli p rzez  Synod, a n a s tęp n ie  
zosta ł on w y k o n sek ro w an y  n a  b isk u p a  — to

w  czasie obrad

jego sak ra  b isk u p ia  je s t w ażna. Te w szystk ie  
w a ru n k i zosta ły  sp e łn io n e  w  s to su n k u  do 
bpa  G oław skiego. S k ąd  w ięc  w  re fe rac ie  ks. 
d ra  F. S m ita  w ą tp liw o śc i co do w ażności 
jego sak ry  b lisk u p ie j.

Z re fe ra tu  w y n ik a , że D uch Ś w ię ty  je s t  
je d y n y m  ko n sekra to rem . A  przecież  w iem y, 
że to Jezu s C hry stu s — poprzez  sw ych  k a 
p łan ó w  — rozdzie la  łask i sak ram en ta ln e . 
Jezu s C h ry stu s  — jak o  d ru g a  osoba Trójcy  
św . — na leży  do T ró jcy  św ., a le  n igdy  nie 
słyszałem , że D uch Ś w ię ty  je s t je d y n y m  k o n 
sek ra to rem ”.

Bp Jó ze f N iem ińsk i, odp o w iad a jąc  ks. 
E. B a łak ie row i, p o w iedz ia ł: „K o n sty tu c ja  P o l
skiego N arodow ego K ościo ła  K ato lick iego  p o 
w iada. że w p raw d z ie  Synod  w y b ie ra  e lek ta , 
a le  P ie rw szy  B iskup  i R ada  G łów na  decy
du ją , czy ten  k a n d y d a t o trzym a sa k rę  b i
skup ią . N a Synodzie  P N K K  w  1958 roku  
(Chicago) ks. G oław ski i ks. Jaw o rsk i zostali 
w y b ra n i e lek tam i.

N a to m ia st ks. d r  F. S m it p o w iedz ia ł: „Były

M edal w y b ity  z o k a zji 100 r o czn icy  u rod z in  
bpa L eon a G roch ow sk iego

k iedyś tak ie  pog lądy  — zosta ły  one p o tę 
p io n e  — że b isk u p  m oże udzie lać  sak ry  b i
sk u p ie j bez  zgody K ościo ła. K ażdy  K ościół 
m a sw o ją  trad y c ję . D la n a s  w  p rzy p ad k u  
je s t  zad an iem  K ościoła, a  n ie  poszczególnych 
b iskupów . S tąd  w  p rzy p ad k u  ks. G o ław 
skiego, k tó ry  zosta ł w y k o n sek ro w an y  z oso
b is te j in ic ja ty w y  b p a  B ończaka — bez zgody 
P N K K  — is tn ie je  ty le  w ą tp liw o śc i’’.

A rcybp  M arin u s  K ok, n aw iązu jąc  do dy 
skusji, m .in. pow ied z ia ł: „Sądzę, że m usim y  
się trzy m ać  tego, iż K ościół w y b ie ra  b isk u p a  
i K ościół d a je  po lecen ie  k o n sek rac ji. To je s t 
ogólny, k a to lick i p u n k t w id zen ia  (...). U w a
żam , że K ościół S ta ro k a to lick i w  H o land ii 
n igdy  p rze sad n ie  n ie  p o d k re ś la ł e lem en tów  
p raw n iczych , gdyż w idzia ł, co z tego w y n ik ło  
w  K ościele  R zym skokato lick im , a le  w id z ia ł 
także  w ie lk ie  n iebezp ieczeństw o  sw obodnego 
n a d a w a n ia  sak ry  b isk u p ie j. N a to  n ieb ezp ie 
czeństw o  w sk azy w ał n ie  ty lko  K ościół S ta ro 
k a to lick i, a le  tak że  K ościół R zy m sk o k ato 
licki, a szczególnie m ój p rzy jac ie l k ard . 
Jo h an n es  W illeb ran d s — przew odn iczący  S e
k re ta r ia tu  do S p raw  Jednośc i C hrześc ijan . 
P o w in n iśm y  być w dzięczn i naszem u  K ościo
łow i, że w id z ia ł to n iebezp ieczeństw o  i p a 
m ię ta ł o słow ach  T ym oteusza: „N a nikogo 
rą k  posp ieszn ie  n ie  w k ła d a j” (1 Tm  5, 22).

N a to m ias t ks. B ogusław  W ołyński m ów ił o 
k o n k re tn y ch , d u szp as te rsk ich  ow ocach tego 
S ym pozjum  oraz  zap roponow ał, aby  „K ościół 
P o lsk o k a to lick i w y s tąp ił z w n iosk iem  o n a 
zw an ie  n iek tó ry ch  ulic  im ien iem : b p a  F ra n 
ciszka  H o d u ra  i bpa L eona G rochow skiego. 
A  tak że  o znaczki pocztow e pośw ięcone tym  
w y b itn y m  P o lakom . (...)” .

„ Jes tem  o g rom nie  w dzięczny  — pow iedzia ł 
red . M ieczysław  G rochow ski — o rg an iza to 
ro m  tego sym pozjum , że m ogłem  w  n im  
uczestn iczyć. Po  p o w ro c ie  do S tan ó w  Z jed n o 
czonych, o p u b lik u ję  sp raw o zd an ie  z o b ra d  
sym pozjum  w  „D zienn iku  S c ren to ń sk im ” . 
M am  n ad z ie ję , że  sp raw o zd an ie  to  sp o tk a  się 
z dużym  za in te re so w an iem  n ie  ty lko  w śród  
P o laków  m ieszka jących  w  S tan ach  Z jed n o 
czonych, a le  tak że  w śród  A m erykanów  (...).

W  im ien iu  sw oim  i m oje j m a tk i chcia łbym  
podziękow ać w szystk im , k tó rzy  przyczynili 
się do zo rg an izo w an ia  tego sym pozjum , a 
szczególnie bp. doc. dr. hab . W ik to row i W y- 
soczańsk iem u — prezesow i Społecznego T o
w arzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików  oraz bp. T a 
deuszow i R. M ajew sk iem u  — zw ie rzch n ik o 
w i K ościo ła  P o lskoka to lick iego”.

P o d su m o w an ia  dyskusji dokona ł bp  W ik to r 
W ysoczańsk i: „Z arów no  z re fe ra tó w  ja k  i d y 
sk u sji w y n ik a , że bp  d r  L eon G rochow ski 
by ł w y b itn y m  b isk u p em  i ad m in is tra to rem  
K ościoła, a  także  p a tr io tą  i zaangażow anym  
spo łeczn ik iem . Z dzisie jszych  re fe ra tó w  m o
gliśm y  się ró w n ież  dow iedzieć, że by ł on 
liczącą się osobistością  w śród  b iskuoów  M ię
dzynarodow ej K on fe ren c ji B iskupów  S ta ro 
kato lick ich . A  jak o  p ra k ty k  p rzede  w szy st
k im  k o n ty n u o w ał i u trw a la ł to, co zostało  
o p raco w an e  przez  bpa  F ran c iszk a  H o d u ra  — 
o rg an iza to ra  P N K K  (...).

M am y w iec pow ody, aby  n ie  ty lko  p a m ię 
tać  o dzia ła lności tego w ie lk iego  P o laka , a le 
tak że  s taw iać  go za w zó r d la  naszych  k a p ła 
nów  i b iskupów  w  Polsce, S tan ach  Z jed n o 
czonych i K anadz ie . Je s tem  p rzekonany , że to 
M iędzynarodow e S ym pozjum  N aukow e, zo r
gan izo w an e  w  se tn ą  roczn ice  u ro d z in  bpa 
L eona G rochow skiego, p rzyczyni się  do p o 
g łęb ien ia  św iadom ości naszej tożsam ości w y 
zn an io w e j” .

N a zakończen ie  o b rad  głos z a b ra ł bp T a 
deusz R. M ajew sk i — zw ie rzch n ik  K ościoła 
Po lskokato lick iego . k tó ry  m .in . pow iedz ia ł: 
..D ziękuję  B ogu W szechm ogącem u za to, że 
w sp ie ra ł nas sw ą  łaską, że pozw olił n am  w 
c iągu  tych dw óch dn i ow ocnie  p raco w ać  d la  
d o b ra  naszego K ościoła (...).

D zięk u ję  w szystk im  tym , k tó rzy  przybyli 
n a  to  sym pozjum , a tak że  tym . k tó rzy  go 
organ izow ali, a  szczególnie bp. doc. dr. hab . 
W ik to row i W ysoczańsk iem u. To on zap ro p o 
now ał i zo rgan izow ał p ie rw sze  i d ru g ie  sym 
pozjum . P o w iem  kró tko , serdeczne „Bóg 
zap łać” .
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P o  k a p itu la c ji p o w stan ia  — zarów no  
poszczególnych  dzieln ic  W arszaw y, ja k  i 
n a  kon iec  M okotow a, Ż o libo rza  i  Ś ró d 
m ieścia, po b o h a te rsk ie j lecz  śm ie rte ln e j 
w a lce  rozpoczęła  się agon ia  m iasta .

C yw ilna  ludność  m ias ta  b y ła  w y sied la 
na  od p ierw szych  dn i p o w stan ia . B yli to  
ludz ie  z poszczególnych za jm ow anych  ko
le jn o  dzie ln ic  o raz  ci, k tó rzy  w yszli z 
m ia s ta  ,,z b ia ły m i ch u steczk am i”, w  m o
m en tach  zaw ieszen ia  b ron i. Tzw. obóz 
p rze jśc iow y  w  P ruszkow ie , do k tórego  
w  ogrom nej w iększości k ie ro w an o  m iesz
k ańców  sto licy , is tn ia ł ju ż  od 6 sie rp n ia , 
choć n a jw ięk szy  n ap ły w  w ysied lonych  
p rz y p a d a ł oczyw iście n a  p ie rw sze  dn i 
p aźd z ie rn ik a .

P rzez  obóz pruszkow sk i, „D urchgang - 
s lag er 121”, p rzew inę ło  się se tk i tysięcy 
w arszaw iak ó w . D ok ładne  d ane  liczbow e 
są  oczyw iście n iezn an e : n iem ieck ie  źród ła  
m ów ią  o 350 tys.. podczas gdy  po lsk ie  
d an e  o k re ś la ją  tę  liczbę  n a  o w ie le  w ięk 
szą, s ięg a jącą  550 tys. Z grom adzen i w  h a 
lach  w a rsz ta tó w  ko le jow ych  ludzie , w  
b a rd zo  ciężkich  w aru n k ach , n ie  w iedzie li 
zupełn ie , jak i los ich  czeka. Segregow ano  
ich  pod k ą te m  p rzy d a tn o śc i do p racy , w  
R zeszy lu b  w  G e n e ra ln e j . G u b ern i, często 
b ru ta ln ie  ro zd z ie la jąc  ro d z in y  i n a jb liż 
szych. Z o fic ja lnych  w ypow iedzi n iem iec
k ich  w yn ika ło , że k o b ie ty  m ia ły  być k ie 
ro w an e  do obozów  pracy , zaś m ężczyźni
— p o d d aw an i śledztw u , a  p o tem  k w a lif i
k ow an i do obozów  p ra c y  lu b  do  obozów  
kon cen tracy jn y ch . F ak ty czn ie  zaś w ie le  
tra n sp o rtó w  kobiecych  — ró w n ież  k ob ie t- 
żołn ierzy , jeń có w  w o jen n y ch  — k ie ro w a
no ta k ż e  do  obozów  k o n cen tracy jn y ch , 
a w śród  m ężczyzn w ysy łanych  do  ob o 
zów  k o n cen tracy jn y ch  też  n ie  p rzep ro w a
dzano  żadnych  dochodzeń. W  w ie lu  w y 
p ad k ach  o m ie jscu  p rzeznaczen ia  t r a n s 
p o rtu  decydow ał zapew ne  p rzy p ad ek  lub  
zbieg  okoliczności. W su m ie  z  obozu 
pruszkow sk iego  i k ilk u  innych , m n ie j
szych, w yw ieziono  do różnych  obozów  
k o n cen tracy jn y ch  ok. 60 tys. osób, na  
robo ty  do R zeszy — ok. 90 tys., s to su n k o 
w o  dużo, bo  ok. 100 tys. u d a ło  się, p rzy  
pom ocy różnych  o rgan izac ji, ta k ic h  ja k  
RGO (R ada G łów na  O piekuńcza) czy 
M C K  (M iędzynarodow y C zerw ony  K rzyż) 
sk ie ro w ać  do szp ita li lu b  w  ta k i czy in n y  
sposób w y prow adzić  z te re n u  obozu, w ie 
lu  też  osobom  p o w iod ły  się ucieczk i z 
P ru szk o w a  czy tra n sp o r tu . N ajw ięcej 
je d n a k  w a rszaw iak ó w  z obozu  w  P ru 
szkow ie i  in n y ch  pozostaw iono  n a  te re n ie  
G en era ln e j G ubern i, w yw ożąc ich poc ią 
gam i to w a ro w y m i do p racy  do róż
nych  m iejscow ości, gdzie w ciąż  p o d d aw a
no ich ro zm aity m  szykanom  i rep resjom .

O puszczone m iasto  ca łkow ic ie  w y d an e  
było n a  p a s tw ę  w roga. Ju ż  11 p aźd z ie rn i
k a  H itle r  osobiście w y d a ł ro zk az  n a k a z u 
jący  ca łk o w ite  zn iszczenie  m ia s ta  i z ró w 
n a n ia  go z z iem ią. W ykonan ie  tego zad a 
n ia  pow ierzono  dow ódcy  SS i P o lic ji d y 
s try k tu  w arszaw sk iego , pu łk o w n ik o w i 
G eiblow i. U tw orzono  sp ec ja ln y  sztab , 
R au m u n g ss tab , w  k tó ry m  opracow ano  
p recy zy jn ą  m etodę  zn iszczen ia  i ra b o w a 
n ia  m iasta . A  zn iszczone do fu n d a m e n 
tów  m iało  być w szystko , z w y ją tk iem  
n iek tó ry ch  u rząd zeń  tech n iczn y ch  i b u -
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dynków  kolei żelaznej. Ó w  „n au k o w y ” i 
p recy zy jn ie  dok ładny , „n iem ieck i” sposób 
n iszczen ia  po lega ł n a  tym , że n a jp ie rw  
p ląd ro w an o  dom y, u lice  czy k w arta ły , ą  
p o tem  ca łk iem  puste , m etodyczn ie  p o d 
p a lan o  bądź  m in o w an o  i w ysadzano  w  p o 
w ie trze . D la  u p ew n ien ia  się, że w szystko  
je s t  w  po rząd k u , „in  O rd n u n g ”, po k ilk u  
d n iach  oddzia ły  po d p a laczy  przechodziły  
ponow n ie  i n iszczy ły  i p a liły  to, co je sz 
cze n ie  sp łonęło  ze szczętem . W ięc p a lili 
i w ysadza li w szy stk ie  oca la łe  d o tąd  do
m y, a  tak że  N iepo trzebne ju ż  m iastu , k tó 
rego m iało  n ie  być: e lek tro w n ię , s ta c ję  
pom p, f iltry , gazow nię, sieć  tram w a jo w ą , 
za jezdn ie . P a lili b ib lio tek i i a rch iw a , m. 
in . B ib lio tek ę  K ra s iń sk ich  p rz y  ul. O kó l
n ik  ze zb io ram i rękop isów  i s ta ro d ru k ó w , 
A rch iw u m  M ie jsk ie  i A rch iw u m  A k t N o
w ych. P a lono  p a łace  — m . in . B ru h la  
i Saski, kościo ły  — m . in . R efo rm atów , 
Jezu itó w , P au lin ó w . N a  p o czą tk u  g ru d 
n ia  w ysadzono  w  p o w ie trze  s to jące  je sz 
cze re sz tk i zab u d o w ań  Z am k u  K ró lew 
skiego, zburzono  k a te d rę  św . J a n a , zn isz 
czono p o m n ik i M ickiew icza, P o n ia to w sk ie 
go, L o tn ik a  i S apera , B ogusław skiego . D o
k ła d n ie  p rzygo tow ano  do zn iszczen ia  ko ś
cio ły  W izytek , B ern a rd y n ó w , K arm elitó w , 
p a łac  Ł az ienkow sk i i B elw eder, k tó re  je d 
nak , dz ięk i styczn iow ej o fensyw ie  o ca la 
ły.

P alono  je d n a k  i w ysadzano  w  p o w ie 
trz e  w  w iększości „ ty lk o ” p u ste  b u d y n 
ki. P u s te  —  b o  p rzed tem  d o k ład n ie  sp lą 
d ro w an e  i og rab io n e  p rzez  W erm ach t, p o 
lic ję , w ład ze  cyw ilne. P lą d ru ją c y  zab ie 
ra li w szystko : m eble, obrazy, tek s ty lia , 
zab y tk o w e sp rzę ty , in s tru m e n ty  m uzycz
n e  (te — d la  żony H im m lera), ko lekc ję  
znaczków  pocztow ych (to d la  f ila te lis ty  
H im m lera  osobiście).

Szczęśliw ie o ca la ły  jeszcze M uzeum  N a
rodow e, B ib lio tek a  U niw ersy tecka , B ib lio 
tek a  N aro d o w a  i F o r t Sokoln ick iego  n a  
Ż oliborzu , gdzie spoczyw ały  n a jce n n ie jsze  
a rch iw a lia . W  M uzeum  N arodow ym  p rz e 
by w ał jak o  za k ła d n ik  do 16 p aźd z ie rn ik a  
jego  d y rek to r, prof. S tan is ław  L oren tz , 
k tó rego  in ic ja ty w ą  b y ła  tzw . ak c ja  p ru sz 
k o w sk a  — a k c ja  ra to w a n ia  pozostałych  
jeszcze d ó b r k u ltu ry , n iszczonych ja k  p o 
p ad n ie , w b re w  d z ies ią tem u  p u n k to w i u 
m ow y k a p itu la c y jn e j p o w sta n ia  m ó w iące
m u, że „um ożliw i się e w ak u ac ję  p rzed m io 
tów  p o siad a jący ch  w a rto ść  a rty styczną , 
k u ltu ra ln ą  i k o śc ie ln ą”. J a k  w ie le  innych  
p u n k tó w , i te n  n ie  by ł do trzym yw any , 
s ta ra n o  się  w ięc  in d y w id u a ln ie  ra to w ać , 
co ty lko  było m ożliw e. S tan is ław  L oren tz , 
p rzybyw szy  ,16 p aźd z ie rn ik a  do P odkow y 
L eśne j, zo rgan izow ał n a ty c h m ia s t sp o tk a 
n ie  g ro n a  osób ocala łych  po po w stan iu , 
k tó ry m  n a  se rcu  leża ło  ra to w a n ie  p o l
sk ich  d ó b r k u ltu ry . B yli to ludzie  n au k i 
i sz tuk i, m . in . M ichał W alick i, J a n  Z ach 
w atow icz , W acław  B orow y, J a n  Cybis, 
A lfons K a rn y  i inn i. P o  bardzo  tru d n y ch  
rozm ow ach  z N iem cam i, k tó rzy  n ie  chcie li 
zgodzić się n a  e w ak u ac ję  różnych  d ó b r 
i p rzedm io tów  o w arto śc i zaby tkow ej, 
s tro n a  po lsk a  zap ro p o n o w ała  w yw iez ien ie  
zb io rów  n a  te re n  Rzeszy, co zostało  p rzy 
ję te , oczyw iście pod  ro zm aity m i w a ru n 
kam i (m. in . p ra c a  pod  n ad zo rem  n ie 
m ieckim . te rm in  — 2 tygodnie). P ierw sza

p o lska  e k ip a  w y jech a ła  z P ru szk o w a  do 
W arszaw y  7 lis to p ad a  i m im o jeżących 
się tru d n o śc i (jedno razow e p rz e p u s tk i z 
podp isem  G eib la , p ra c a  ,od 6.00 do 15.00, 
liczne rew izje , k łopo ty  z tran sp o rtem ) 
p ra c a  trw a ła  do po łow y styczn ia . P ro w a 
dzona a k c ja  po lega ła  p rzed e  w szy stk im  na  
w yw ożen iu  w  w o rk ach  ak t, k siążek  i dzieł 
sz tu k i do tra n sp o rtó w  ko le jow ych  k ie ro 
w anych  do G en era ln e j G u b ern i i do 
Rzeszy. S ta ran o  się śledzić  i no tow ać 
m iejsce  p rzezn aczen ia  tran sp o rtó w , dz ię 
ki czem u (większość d ó b r rew in d y k o w an o  
za raz  po  zakończen iu  w ojny . U czestn icy  
akcji, k tó ry ch  łączn ie  z p raco w n ik am i f i
zycznym i było około s tu  k ilk u d z ies ięc iu  
osób, p raco w ali z n iezw yk łym  pośw ięce
n iem  w  bard zo  tru d n y c h  w a ru n k a c h , w  
ro zm aity  sposób ra tu ją c  i p rzy czy n ia jąc  
się do u ra to w a n ia  w ie lu  bezcennych  n ie 
raz  zbiorów , u k ry ty ch  w  różnych  p u n k 
tach  m iasta .

W  ty ch  jes ien n y ch  i z im ow ych dn iach  
od p a ź d z ie rn ik a  do s ty czn ia  n ie  byli oni 
je d n a k  jed y n y m i P o lak am i p rz e b y w a ją 
cym i w  ty m  u m ie ra ją c y m  m ieście. M i
m o w sze lk ich  n iebezp ieczeństw  z tym  
zw iązanych , po k a p itu la c ji p o w stan ia  
p ew n a  g ru p a  osób zdecydow ała  się  zostać 
w  ru in a c h  W arszaw y  w  o czek iw an iu  w o l
ności. Było ich  zap ew n e  k ilk u se t w  c ią 
gu ty ch  m iesięcy  — n ie  sposób podać do
k ład n e  d an e  — a le  oczyw iście, n ie  w szy
scy w olności doczekali. B yli w śró d  tych  
„W arszaw sk ich  R ob insonów ” m ężczyźni i 
kob ie ty , w  różnym  w iek u , u k ry w a li się 
na jczęśc ie j w  ru in a c h  Ś ródm ieścia , rz a 
dziej n a  Ż o libo rzu  czy O chocie, po k ilka , 
czasem  k ilk an aśc ie  osób, rzadz ie j p o jed y n 
czo. D la  p rz e tra w a n ia  m usie li ze sw ych 
p iw n ic  w ychodzić  w  p o szu k iw an iu  w ody 
i żyw ności. K ażde sp o tk an ie  z p a tro lem  
n iem ieck im  niosło śm ie rte ln e  n ieb ezp ie 
czeństw o, bo N iem cy s trze la li bez  o strze
żenia . Szczególnie n iebezp ieczne  s ta ło  się 
w ychodzen ie  w  zim ie, gdy  sp ad ł śn ieg  1— 
ze w zg lęd u  n a  rzu ca jące  się w  oczy ś la 
dy. W śród  pozostałych  w  ru in a c h  m ia s ta  
b y ły  osoby pochodzen ia  żydow skiego — 
np. g ru p a  żo łn ierzy  Ż ydow sk ie j O rg an i
zacji B ojow ej, u k ry w a ją c a  się  n a  Ż olibo
rzu . Był w śró d  n ich  jed en  z p rzyw ódców  
p o w stan ia  w  getc ie  w arszaw sk im , M arek  
E delm an . L udzi tych  udało  się  w y p ro 
w adz ić  po lsk ie j ek ip ie  C zerw onego K rzy 
ża n iem a l pod  nosem  N iem ców , b u d u ją 
cych u m o cn ien ia  w o jsk o w e F estu n g  
W arschau . Z te j g ru p y  przeży li w szyscy.

A N iem cy b u d o w ali n a  g ruzach  W a r
szaw y  „F estu n g  W arsch au ” — tw ie rd zę  
W arszaw y, w ażny  p u n k t w  sy s tem ie  o
b ro n n y m  W isły z im ą  44 r. T w ie rd za  ta  
to  o bszar 18 k m 2 zam k n ię ty  k ilk u d z ie 
sięciom a k ilo m e tram i obw odu, od C y ta
deli do pl. In w alid ó w , gazow ni n a  W oli, 
F iltró w , pl. Z b aw icie la , S e jm u  i w zdłuż 
W isły  do C ytadeli. N ie  w szystk ie  um oc
n ie n ia  zdołali N iem cy ukończyć. Z budo 
w ali je d n a k  w ie le  sch ronów , b u nk rów , 
zapór, zam inow ali w ie le  ru in , dom ów  i 
p iw nic . D la H itle ra  „F estu n g  W a rsc h a u ” 
m ia ła  og rom ne znaczenie , bo jeszcze 16 
s ty czn ia  w y d a ł rozkaz  o b rony  tw ie rd zy  
n a w e t w  o k rążen iu . H itle ro w i n ie  po w ie 
dziano, że k o m en d an t tw ie rd zy  w ycofał 
się z n ie j nocą z ^częścią g a rn izonu , za 
co z resz tą  p o staw io n y  zosta ł p rzed  są 
dem  w ojennym .

P ra g a  by ła  ju ż  w olna. N a lin ii W isły 
od d a w n a  s ta ły  jed n o s tk i po lsk ie  n a p rz e 
ciw ko lew ego brzegu , p a trz ą c  n a  k o n a ją 
ce m iasto . O fensyw a rad z ieck a  ru szy ła  12 
styczn ia  45 r. 17 s tyczn ia  ok. godz. 14.00 
dow ódca I a rm ii W P, gen. S tan is ław  P o 
p ław sk i u zn a ł n a  p o d staw ie  m eldunków  
i o b serw acji, że o p ó r w o jsk  n iem ieck ich  
w  W arszaw ie  zosta ł ca łkow ic ie  złam any.

D la W arszaw y  w o jn a  się skończyła.

(oprać, na podst. K. D unin-W ąsow icz
„W arszawa w  latach 1939—1945” — ed)
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Z zagadnień w ychow aw czych  Dzieje cywilizacji (118)

Letnie wspomnienie
N a k o le jn e j lek c ji p ow ie

dzia łam  dzieciom : „P rzyn ieśc ie  
ju tro  b lok i ry su n k o w e  i o łów 
ki, będziem y ry so w ać”. N as
tępnego  d n ia  rozsied liśm y  się 
n a  tra w n ik u  p rzy  szkole. Z a 
p rop o n o w ałam  dzieciom , żeby 
ro ze jrza ły  się w około i n a ry 
sow ały  to, co w idzą ładnego  
i co im  się n a jb a rd z ie j p o 
doba. P rzed  sobą m ie liśm y  oś
w ie tlony  ja sn y m  słońcem  sad. 
D zieci zaszczebiotały : jed n em u  
podobały  się czerw one i żółte 
dynie, d ru g iem u  — pochy lone  
do ziem i g łów k i słonecznika, 
trzec iem u  — lekk ie , p uszyste  
obłoki p ły n ące  n a  n iebie.

Z ap an o w ała  cisza. D zieci r y 
sow ały  z p rze jęc iem . C zy ta 
łam  w ie le  o m etodyce  lekcji 
ry su n k u , a te ra z  o b se rw u ję  
dzieci. Zobaczyłam , że dzie
cięcy ry su n ek , sam o ry so w a 
n ie  — tn cząstka  życia ducho
w ego dziecka. D zieci n ie  p rz e 
noszą w p ro st n a  p a p ie r  cze
goś z o taczającego  św iata , a 
ży ją  w  ty m  św iecie, w k ra c z a 
ją  w  te n  św ia t ja k o  tw órcy  
p ięk n a , rozkoszu ją  się ty m  
p ięk n em . O to K rzysio , cały  
p o ch ło n ię ty  sw o ją  p racą , r y 
su je  u l, a obok drzew o, n a  
k tó ry m  w id n ie ją  ogrom ne 
k w ia ty , n ad  k w ia ta m i pszczo
ła, p ra w ie  ta k a  duża ja k  ul. 
T w arz  ch łopca poczerw ien ia ła , 
w  oczach jego m igoce p łom yk  
n a tch n ien ia .

T w órczość dzieci — to g łę 
boko o ry g in a ln a  dziedz ina  ich 
życia  duchow ego, sam o o k reś- 
len ie  i sam opo tw ierdzen ie , w  
k tó ry m  w y raźn ie  p rze jaw ia  się 
odrębność każdego dziecka. O 
ry g in a ln o śc i te j n ie  sposób o
g a rn ąć  jed y n y m i i obow iązu 
jący m i w szystk ich  reg u łam i.

M arc in  n ie  pow iedzia ł, co 
m u  się spodobało  i in try g u je  
m nie, co orr n a ry su je . W b lo 
ku  ry su n k o w y m  chłopca do
strzeg am  rozłożyste  d rzew o  z 
dużym i ok rąg ły m i ow ocam i — 
je s t to  w ięc jab łoń , w okół 
d rzew a ró j m a ły ch  gw iazde
czek w  au reo li p rom ien i, w y 
soko n ad  d rzew em  sie rp  k s ię 
życa. Jak że  p ra g n ę  odczy tać 
z tego c iekaw ego ry su n k u  n a j 
sk ry tsze  m yśli i uczucia  dziec
ka, p rzecież  w idzę  w  jego o 
czach ten  sam  p łom yk  n a tc h 
n ien ia . ja k i dostrzeg łam  w ów 
czas, k ied y  obserw ow aliśm y  
przyrodę.

— Co to za gw iazdk i nad  
jab ło n ią?  — p y ta m  M arcina.

— T o n ie  są g w iazdk i — 
m ów i chłopiec. — To s reb rn e  
is k ie rk i p ad a ją ce  n a  sad  z 
księżyca. P rzec ież  K siężyc m a 
tak że  K ow ali-O lb rzym ów , 
p ra w d a ?

— O czyw iście, że m a  — od
po w iad am  zdum iona  m yślam i,

k tó re  w  ciche w ieczory  n u r 
to w ały  dziecko. P a trz y ł on 
w ięc w  gw iaździste  n iebo, po 
dziw ia ł b la sk  księżyca  i zau 
w aży ł n a d  jab ło n iam i tę  p u l
su jącą  au reo lę  b ladego  św ia t
ła.

— A ja k ie  to n ic i k u ją  w  
nocy ci K o w ale-O lb rzym y? — 
m ów i w  zam yślen iu  chłopiec, 
a  m nie w ydało  się, że m ów i on 
n ie  do m nie , a  racze j p o w ra 
ca do sw oich  w spom nień  o 
gw iaździstym  n ieb ie , b la sk u  
księżyca i korow odzie gw iazd. 
B a łam  się sp łoszyć tw órcze 
n a tc h n ie n ie  chłopca. A le serce  
m i m ocniej zabiło  z radosnego  
odk ry c ia , że tw órczość o tw ie 
ra  w  duszy  dziecięcej te  n a j
sk ry tsze  zak ą tk i, w  k tó ry ch  
d rzem ią  ź ró d ła  dob rych  uczuć. 
D orosły, k tó ry  po m ag a  dziec
k u  odczuć p iękno  p rzy rody , 
n iepostrzeżen ie  w k racza  w  je 
go św iat.

Z a  p rzy k ład em  M agdy za 
częłam  ry sow ać  K o w a li-O l
brzym ów . W ydaw ało  m i się, 
że dość dobrze ry su ję . K o w a
le w yszli ja k  p raw d z iw i, k o 
w adło  — p o d obne  do tego z 
kuźni. Z ap o m in a jąc  że jes tem  
dorosłym  człow iek iem , p rzeży 
w ałam  uczucie radości, że m oi 
K ow ale  b ęd ą  oczyw iście lepsi 
od M agdy. Lecz m ój ry su n ek  
n ie  za in te reso w ał dzieci, za to 
w okół M agdy  zrob ił się zu 
p e łn y  tłok . „Cóż tak iego  ona 
n a ry so w a ła ” — m yśla łam . P o 
p a trzy łam  p o n ad  g łow am i dzie
ci i n iczego sp ec ja ln eg o  n ie  
zauw aży łam  n a  ry su n k u , ale 
dlaczego w szyscy zachw ycają  
się n im , a  n a  m ój n ie  z w ra 
ca ją  uw ag i?  Im  b a rd z ie j p rz y 
g ląd a łam  się ry su n k o w i dziew 
czynki, ty m  b ard z ie j ro zu m ia 
łam , że dzieci m a ją  w łasne  
w idzen ie  św ia ta , w łasne  ś ro d 
k i arty sty czn eg o  w yrazu  i j a k 
by się człow iek n ie  s ta ra ł — 
tego n ie  da  się podrobić . Moi 
K ow ale -O lb rzy m i b y li w  zw y
k ły ch  czapkach , w  fa r tu ch ach  
w  b u tach  z cho lew am i. A na  
je j ry s u n k u  — w okó ł w sp a 
n ia ły ch  w łosów  n ad  g łow am i 
po tężnych  K ow ali — ja rz y  się 
au reo la  z isk ie r. I  b rody  n ie  
są zw ykłe, a ja k  w ich ry  og
n is te . P o tężne  m ło ty  p raw ie  
dw a razy  w iększe od głów... 
D ziecko n ie  o d stęp u je  tu  od 
rzeczyw istości, je s t  to  d la  n ie 
go oczyw ista  p ra w d a  — p ra w 
da o fan ta s ty c zn e j sile , zręcz
ności, b aśn io w y m  zespolen iu  
po tężnego  cz łow ieka z żyw io
łem  ognia. N ie m ożna dopa
sow ać tego  w span ia łego  ję 
zyka fa n ta z ji  dziecięcej do n a 
szego języ k a  ludz i dorosłych.

E.S.

d a ta  o k res  lo k a lizac ja  geogra- 
’ ficzna. po lity czn a

1939 3 X I P o lska

1939 27 X I P o lsk a

fak ty , w y d a rzen ia

U kazan ie  się  p ierw szego  n u m eru  
p ism a  konsp iracy jn eg o  „B iu letyn  
In fo rm acy jn y ”, k tó ry  w ychodził bez 
p rz e rw y  do 4 X 1944 r. „B. I.” to 
o rgan  S Z P  (Służby Z w ycięstw u  
Polski).

P o w o łan ie  do życia konsp iracy jn eg o  
Z w iązku  H a rc e rs tw a  Polsk iego  pod 
k ry p to n im e m  P la n  i S zare  Szeregi.

1939 
30 X I 
—1940 
12 II I

ZSRR — F in la n d ia  W ojna rad z ieck o -fiń sk a , zakończona 
ko rzy stn ie  d la  ZSRR.

1939 X II P o lsk a

1939 26 X II P o lska

1939—1940 P o lsk a  — F ra n c ja

1940 I P o lsk a

1940 I P o lsk a

1940 IV  P o lsk a
— A ng lia

1940 
IV—VI

1940 V

1940 V

P ie rw sza  a k c ja  z b ro jn a  P o lsk i P o d 
ziem nej, dok o n an a  p rzez  g ru p ę  h a r 
cerzy : w rzu cen ie  bom b łzaw iących  
do p rzeznaczonej ty lko  d la  N iem ców  
re s ta u ra c ji  A dria .

P ie rw szy  m asow y  m ord  (107 osób) 
d o k o n an y  p rzez  N iem ców  w  W aw - 
rze  pod W arszaw ą.

Polsk i rząd  em ig racy jn y  w e  F ra n c ji 
z p rem ie rem  i nacze lnym  w odzem  
gen. W ładysław em  S ikorsk im . P o 
w o łan ie  D eleg a tu ry  R ządu  n a  K ra j, 
d z ia ła jące j w  okupow anej Polsce.

P ie rw sze  a re sz to w an ia  w śró d  cz łon
ków  ta jn y c h  o rgan izac ji. Część osób 
stracono  n a  P a lm ira c h  2 2 1., część 
w yw ieziono  do obozów  k o n c e n tra 
cyjnych .

Z ałożen ie  Z w iązk u  W alki Z b ro jn e j, 
k o n sp iracy jn e j o rg an izac ji w o jsko 
w ej, n a  m ocy u ch w a ły  rząd u  em i
gracy jnego . Z a lążk iem  ZW Z była 
S łużba  Z w ycięstw u  Po lsk i, p o w sta 
ła  w e w rze śn iu  1939 r. W  1942 ZW Z 
zosta je  p rzem ian o w an y  n a  A rm ię  
K ra jo w ą.

P o w stan ie  S am odzie lne j B rygady  
S trze lców  K arp ack ich . W alczyła 
m .in . w  E gipcie i w  T o b ru k u  w  
1941.

N iem cy zaa tak o w ały  D an ię  i N o r
w egię.

N iem cy — F ra n c ja , U derzen ie  N iem iec n a  n e u tra ln e  
B elgia, H o lan d ia  B elgię, H o land ię  i L uksem burg , p o 

czątek  ofensyw y p rzec iw ko  F ran c ji.

N iem cy  — F ra n c ja  E w ak u ac ja  do A nglii okrążonych  
w o jsk  ang ie lsk ich  i fran cu sk ich  w  
re jo n ie  D unk ierk i.

N iem cy —
D ania, N orw eg ia

17 w rześn ia  1939 rok u : p łon ie  pod grad em  n ie m iec k ic h  bom b i p o c isk ó w  
za p a la ją cy c h  Z am ek  K r ó lew sk i w  W arszaw ie . W sk azów k i zegara  na W ieży  

Z y g m u n to w sk ie j s ta n ę ły  na  godz. 11.15.
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D yskusje nad tym, jakie w arunki powinna  
spełniać literatura dla dzieci trw ają od cza
su narodzenia się now oczesnej pedagogiki i
— trzeba przyznać — trw ają do dzisiaj, ja 
ko że w ym agania staw iane literaturze zm ie
n iają się wraz z życiem .

D ostrzeżenie  i docen ien ie  tego fa k tu  poz
w oliło  np. w  II-g ie j połow ie ub iegłego s tu 
lec ia  uczynić z li te ra tu ry  dziecięcej sk u tecz 
ne narzęd z ie  w ychow aw cze, k tó rego  celem  
było u k sz ta łto w an ie  m o ra ln e j i p a tr io ty cz 
n e j po staw y  m łodego poko len ia . G enera ln ie  
rzecz b io rąc  cel ten  m ożna uznać za p o n a d 
czasow y, a za tem  n ie  w y łączn ie  jak o  a try b u t 
X IX -w ieczne j m y ś li pedagogicznej.

W raz ze z rozum ien iem  społecznej ro li l i
te ra tu ry  m n ie j w ięcej w  połow ie ubiegłego 
s tu lec ia  coraz częściej dom agano  się od n iej 
p ro fesjona lizm u . W szelką am ato rszczyznę uz
n aw an o  bow iem  n ie  ty lko  za n iebezpieczną 
d la  sam ej li te ra tu ry , a le  p rzede w szystk im  
odbiorców , k tó rzy  — zdan iem  w ie lu  pedago 
gów  d znanych  ów czesnych p isa rzy  — p o w in 
n i ju ż  od n a jm łodszych  la t  sty k ać  się z am 
b itn ą  i w arto śc io w ą  tw órczością. W p rzec iw 
nym  raz ie  sam ej li te ra tu rz e  g rozi zepchn ię
cie n a  „pobocze”, dzieciom  i m łodzieży — 
p rzyzw ycza jen ie  do n ie  najw yższego  lo tu  
„p ro d u k c ji” lite rack ie j, k tó ra  w  żaden  spo
sób n ie  w yrob i ich g u s tu  czytelniczego, n ie  
m ów iąc ju ż  w rażliw ości. T oteż dobrze się 
stało , gdy  pod kon iec  w iek u  w  li te ra tu rz e  
p isan e j z m y ś lą  o najm łodszych  p o jaw iły  
się w  k ra ju  n azw isk a  p isa rzy  te j m ia ry  
co K onopn icka , S ienkiew icz, D ygasińsk i, n ie  
m ów iąc  ju ż  o tych, k tó rzy  tw o rzy li p raw ie  
w yłączn ie  d la  dzieci, a k tó ry ch  k siążk i z 
ra c ji ich obcego pochodzen ia  pow oli zaczęły

być p rz e k ła d a n e  n a  język  polski. T w órczość 
A ndersena , S elm y  L agerló ff, F e ren ca  M olna- 
r a  czy A m icisa zn an a  b y ła  bow iem  w  n a 
szym  k ra ju  stosunkow o w cześnie. P ozosta je  
bezspornym  fak tem , iż p isa rze  ci w yn ieśli l i 
te r a tu r ę  dziecięcą n a  w yżyny  sz tu k i li te ra c 
k ie j, u d o w ad n ia jąc  ty m  sam ym , że w  p rz e 
c iw ieństw ie  do ob iegow ych sądów , je s t  to 
dz iedz ina rów n ie  w ażn a  co „do ros ła” tw ó r
czość. Ich ta le n t i  p o staw a  nie pozostały  bez 
w p ływ u  n a  k ry ty k ę , w  k tó re j w ie lo k ro tn ie  
w y p o w iad a li się tak że  ów cześni pedagodzy: 
N arcyza  Z m ichow ska, S te fan ia  S em połow ska 
i inn i. W szyscy zw raca li uw agę, n a  w ycho 
w aw czą fu n k c ję  k siążk i o raz  ściśle1, z tą  
fu n k c ją  zw iązane w arto śc i m ery to ry czn e  i 
fo rm alne .

F u n k c ja  w ychow aw cza k siążk i po jm o w an a  
b y ła  bard zo  szeroko. N a p ierw szym  p lan ie  
staw iano  k w estię  ro zb u d zan ia  uczuciow ości 
i w y o b raźn i dziecka; l i te r a tu ra  m ia ła  także  
d ostarczać  ok reś lone j, dostosow anej do po
ziom u dziecka w iedzy  o o tacza jącym  je  św ie- 
c ie i k ra ju  o jczystym .

W  obliczu w z ra s ta jący ch  w y m ag ań  w obec 
te j l i te ra tu ry , k tó ra  z b ieg iem  czasu n a b ie ra 
ła  w iększego znaczen ia  jak o  jedno  z ogniw  
system u  edukacy jno -w ychow aw czego  spo łe
czeństw a, ro sły  także  w y m ag an ia  w obec je j

D zieło K onopn ick ie j łączy w  sob ie  w  spo 
sób n iezw yk le  h a rm o n ijn y  w szystk ie  te  e le 
m en ty , k tó re  n a  p ie rw szy  rz u t oka  w y d a ją  
się w yk luczać  naw za jem , a w ięc: fa n ta s ty k ę  
z rzeczyw istością , w ie rsz  i prozę, su b te ln e  
opisy p rzy ro d y  z ob razam i rea lnego  życia. 
P o e tk a  celow o w p ro w ad za  w ie le  m otyw ów  
ludow ych , w yw odzących  się jeszcze z czasów  
p ras ło w iań sk ich . Jednocześn ie  zaś u k ry w a  pod 
tą  b aśn iow ą pow łoką  w ażne tre śc i społeczne 
i m o ra ln e  o ch a ra k te rz e  ponadczasow ym  i 
ogólno ludzkim . „D ziecięca '’ tw órczość p isa rk i
— podobn ie  ja k  i ta  p rzeznaczona d la  do 
rosłych  — je s t  bow iem  szczególnie czuła r;a 
w sze lką  k rzyw dę  i n iesp raw ied liw ość . T oteż 
poprzez dole i n iedo le  sw ych  b o ha te rów  uczy 
K o n o p n ick a  dostrzegać  w szystko  to, co w 
życiu  d ob re  i złe, uczy jednocześn ie  s e r 
deczności d la  ludz i i w yrozum iałośc i d la  
ty ch  p rzy w ar, do k tó ry ch  ona  sam a odnosi 
się z ża rto b liw y m  u śm iech em  i w ie lk o d u sz 
nością.

P od  ty m  w zględem  tw órczość K onopn ick ie j 
zaw iera  w  sobie w ie le  akcen tów  o p ty m is ty cz
nych , k tó re  p o zw a la ją  dziecku p a trzeć  n a  
św ia t z w ia rą  w  lep sze  ju tro  i n ad z ie ją  w  
sercu . B ow iem , ja k  p o w iedz ia ła  sam a  a u to r 
ka: (choć) p ra w d a  je s t często stra szn a , iż 
chcia łoby  się w ierzyć, że to b a jk a  ty lk o  (...), 
to  s łucha  się tego  z zap a rty m  oddechem , a

Aby krasnoludki
były  na kwiecie

tw órców . N ie jed n o k ro tn ie  zw racano  w ięc u 
w agę, że p isa rs tw o  d la  dzieci n ie  m oże być 
„d z ia łk ą” d la  każdego, k to  „jako  tako  p ió rem  
w ła d a ”, bow iem  „jako  środek  w ychow aw czy  
je s t sz tuką  n ie ła tw ą  i w y m ag a jącą  znajom oś
ci dusz ludzk ich , w ielk iego  serca , ideałów  
odpow iedn ich  duchow i czasu i kon ieczn ie  t a 
le n tu ” (S. Sem połow ska). „Pedagodzy  czy li
te rac i, d a jm y  dzieciom , co m am y  n a jd ro ższe 
go” — p isa ł w  jed n y m  z rozdziałów  ..P o rad 
n ik a  d la  C zy ta jących  K siążk i” L. H om olicki. 
„N ie zd aw kow y  g rosz frazeologii, a le  słowo, 
k tó re  z g łęb i duszy p łynące  —  rzad k ie , w y 
ją tk o w e  p rz y b ie ra  k sz ta łty  k ry s z ta łu ”.

N a ty m  w ła śn ie  słow ie m iało  op ierać  się 
k sz ta łto w an ie  w rażliw ości dziecka i jego w y
obraźn i. Poprzez słowo m iało  uczyć się ono 
po lsk ie j m ow y w  je j n a jp ięk n ie jszy m  w y d a 
n iu , a także  tego, co w  św iecie i rodz im ej 
tr a d y c ji stanow iło  jego dopełn ien ie .

S ięgan ie  do tra d y c ji — na jw iększego  s k a rb 
ca o jczyste j k u ltu ry  by ło  w  ow ych czasach 
n a d e r  częste. O dpow iadało  też  po trzebom  
czasu. O dw oływ an ie  się do n arodow ej p rz e 
szłości było n iezw yk le  w ażne zw łaszcza w  
obliczu w y n a ra d a w ia ją c e j p o lity k i zaborców . 
Pozw ala ło  bow iem  zachow ać poczucie w ięzi 
i jedności w  spo łeczeństw ie  trzech  zaborów . 
S tąd  też  w  li te ra tu rz e  d la  dzieci b ra ła  się 
m nogość w ą tków : rycersk ich , sielskich , k tó 
re  n ie je d n o k ro tn ie  poza fu n k c ją  poznaw czą 
— . dostosow ane do poziom u m ałego  odbiorcy
— służy ły  jednocześn ie  jako  środek  d y d ak 
tyczny.

W ielu tem ató w  dostarczało  także  życie. 
T ak  było  np. w  pow ieści d la  „d o ras ta jący ch  
p a n ie n e k ” — „K siężniczce” Z ofii U rb an o w 
sk ie j czy p rzeznaczonych  d la  na jm łodszych  o- 
pow iadam iach M arii K onopn ick ie j. F ran ek
— b ied n e  dziecko z czynszow ej k am ien icy  — 
m ia ło  z pew nością  n ie jednego  odpow iedn ika  
w  rzeczyw istości z końca  w ieku . Z d arza ło  
się też. że ow e zaczerpn ię te  z przeszłości czy 
te raźn ie jszośc i te m a ty  łączy ły  w  sobie ele
m en ty  rzeczy w is te  i baśn iow e, n ie rzadko  
w p ro w ad za ły  też  w  św ia t fa n ta s ty k i i n ie 
zw ykłych  czarów . U m ie ję tnośc i te  p o siada ła  
w śród  po lsk ich  a u to ró w  zw łaszcza K onopn ic
ka, k tó re j b a śń  „O k ra sn o lu d k ach  i siero tce  
M ary si” na leży  do p raw d ziw y ch  p e re ł w  p o l
sk ie j li te ra tu rz e  dziecięcej.

po tem  jedno  m a się p rag n ien ie : żyć i czy
nić tak , żeby sp raw ied liw o ść  i m oralność  b y 
ły  p raw d ą , n ie  b a jk ą  n a  św iec ie”.

I na  ty m  zasadza  się k o le jn y  w y ch o w aw 
czy cel l i te r a tu ry  d la  dzieci. W ia ra  w  zw y
cięstw o  d o b ra  n ad  złem  s ta je  się m o ty w ac ją  
do dzia łan ia , do w a lk i o lepszą przyszłość. 
P ozw ala  też  być lepszym , uży teczn iejszym . 
T rzeb a  p rzyznać , że i te n  cel zn a jd u je  za
stosow an ie  w  każdej rzeczyw istości.

N a jp e łn ie j s fo rm u łow ał to S tan is ław  K a r
pow icz. W  p racy  „G łów ne cechy i zad an ia  
li te ra tu ry  pow szechnej d la  m łodzieży” p isa ł: 
„D ziecko od najm łodszych  la t pow inno  za
zn a jam iać  się z całym  sw ym  otoczeniem , z 
życiem  i s to su n k am i b liźnich , w y tw arzać  so
b ie  co raz  b a rd z ie j odp o w iad a jący  rzeczyw is
to śc i pog ląd  n a  s tanow isko  sw e w  p rz y ro 
dzie. w  rodzin ie , ko leżeństw ie , k ra ju , z a p ra 
w iać się do czynu  pod ług  w skazów ek  ro z u 
m u. a le  też  zgodnie  z pom yślnością  innych, 
w reszcie  poznaw ać i um iłow ać p iękno  w  n a 
tu rze  i h a rm o n ijn y m  u k sz ta łto w an iu  czy to 
w y tw orów  sz tuk i, czy s to sunków  życia; p ra w 
dę i p iękno  poznać i ta k  ukochać pow inno, 
żeby ich  w cie len ie  za cel sob ie  ob ra ło  i k u  
n iem u  n iew zruszen ie  dążyło .” D latego  też  
a u to r  zw raca  uw agę  n a  w szystko , czego w  
l i te ra tu rz e  d la  m łodzieży być n ie  pow inno, 
a w ięc to : „co tłu m i zm ysł badaw czy , budzi 
n ieu fność  w e w łasn e  siły, k rzew i p rzesądy , 
co rozn ieca  n iespo łeczne  in s ty n k ty , u p o d o b a
n ia  do rzeczy b łahych , m odnych  i w  ogóle 
od d a la  od szczerej m iłości p ra w d y ”. B ow iem : 
„Z arów no  ogólnym  zadan iem  p ośm ienn ic tw a , 
ja k  i celem  w ychow an ia  je s t doprow adzić  
s ta n  um y słu  dziecka do ta k ie j sp raw ności, 
żeby ono z czasem  sam odzie ln ie  p racow ać 
m ogło n ad  zdobyciem  św iadom ości po łożenia  
sw ego w  p rzy rodzie  i życiu o raz  zdolne było  
duchem  i czynem  zespolić sie z podobnie  m y 
ś lącym i w  dążen iu  do ideałów  d o b ra” .

N ie w y d a je  się, a b y  postaw io n e  p rzez  a u 
to ra  szk icu  p ro b lem y  s trac iły  cokolw iek n a  
ak tua lnośc i. T ak  ja k  u  p rogu  X X  w. i d z i
siaj s tan o w ią  one o w a rto śc i li te ra tu ry , a 
ju ż  o w arto śc i li te ra tu ry  d la  dzieci i m ło 
dzieży — p rzede  w szsy tk im .

ELŻBIETA DOM AŃSKA
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W fabryce śniegu
W fabryce śniegu, 
za chmurami,
Mnóstwo roboty jest przed Świętami. 
Bez przerwy 
I dołu
Dzwoni Ziemia 

i zgłasza nowe zamówienia.
— Tu mówi Kraków!
— Tu mówi Brzeg!
— Przyślijcie nam na Święta śnieg! 
Święta bez śniegu smutne są przecież...
— Ile wam przysłać?
— Ile możecie.
— Hallo, hallo, tu Zakopane!
Co tam się dzieje?
Co za bałagan?
Mieliście śnieg dostarczyć nad ranem, 
A już jest wieczór i wciąż nie pada! 
Przyślijcie dużą partię koniecznie,
*V górach bez śniegu nie jest

świątecznie.
— Wytwórnia śniegu? Tu Białowieża! 
Znana hodowla grubego zwierza. 
Zamówiliśmy śnieg jeszcze latem, 
Uiściliśmy całą zapłatę,
Obiecaliście nam, oczywiście,
I w  końcu wysłać zapomnieliście.
A może śnieg ten po prostu spadł 
Na inną puszczę 
Lub inny sad?
Sprawdźcie u siebie, co to stało się,
Bo nas tu męczą żubry i łosie.

— Hallo, fabryka? Co to za żarty?
— Kto mówi?
— Jak to: Kto mówi? Narty!
Dla nas to sprawa śmierci i życia,
Bez śniegu wychodzimy z użycia.
To samo zresztą dotyczy sań.
Co jest z tym śniegiem?
Czekamy nań!
A za chmurami 
Przez cały czas 
Robota idzie na pełny gaz.
Wielkie śnieżnice 
(tak jak za dziadków)
Robią miliony śniegowych płatków,
0  różnych wzorach, 
w różnych formatach,
Jakie się tylko wymarzyć da
1 ekspediują w te strony świata,
W których akurat zima trwa. 
Zamówień jednak jest masa taka,
Że się dyrekcji czasem chce płakać.
Z tych łez (gdy zmarzną), ktoś mi to

rzekł,
Nadprogramowy
pada
Śnieg.

Zimowa bajka
Z chmur pierzyny w zimie szyją 
lodowatym ściegiem.
Te pierzyny
Zamiast pierzem — napełnia się

śniegiem. 
Łatwo jest pierzynę taką rozpuścić

niechcący,
Gdy przypadkiem 
Spi się pod nią.
Przy piecu gorącym.

Zimowe motylki

Białe
Zimowe motylki 
Żyją czasem chwilkę,
A czasem tylko pół chwilki.
Gdy chwycisz go w ciepłą dłoń 
Zostaje z niego niewielka 
Czystej wody kropelka.

I.JURGIELEW ICZOW AO crtopcuktóry szukałdomu— Z ab ra li m i m oje dzieci! — 
k rzy k n ę ła  w iew ió rka .

— Z ejdź tu  do m n ie  i opo
w iedz  w szystko . T en  p ies to  
p rzy jac ie l, n ie  zrob i ci n ic  złe
go — odk rzy k n ą ł P io tru ś  i szep
n ą ł do K iw a ja : — S łyszałeś? 
Połóż się n a  ziem i i nie p rzesz
kadzaj.

W iew iórka  b łyskaw iczn ie  zsu 
nę ła  się po p n iu  i u s iad ła  obok 
chłopca.

— N ie m a R udok itk i! N ie m a 
R udołapki! — m ów iła  prędko . — 
Pob ieg łam  w  las po bukow e 
orzeszki, a  gdy  w róc iłam , gn iaz
do było puste!

— Może poszły  za to b ą  i zgu
biły  się?

— N ie! Nie! To ludzk ie  dzieci 
m i je  zab ra ły , dzieci z gajów ki.

C hłopiec p rzy p o m n ia ł sobie, że 
na b rzegu  lasu  w idz ia ł z d a leka  
u k ry tą  w śród  d rzew  zagrodę.

— S k ąd  w iesz, że w łaśn ie  one?
— P rzychodziły  tu  od p a ru  dni 

i w y p a try w a ły , gdzie je s t m oja 
dziupla.

P io tru ś  g ładził ru d e  fu te rk o  i 
:zuł, że b iedne stw orzonko  drży 
ze zm artw ien ia .

— D laczego one to  zrobiły?! 
Dlaczego?! — k rz y k n ę ła  nag le  
w iew iórka i skoczyła n a  sosnę. 
Z ajrza ła  do dziup li, jak b y  do te j 
oorv n ie  m ogła uw ierzyć , że je s t

p u s ta , i piszcząc żałośn ie  po b ie 
gła po gałęz iach  w  s tro n ę  za
grody. W  lesie zaległa  cisza.

— Czy już ru szam y? — sp y ta ł 
K iw aj.

— Nie. D zisiaj n ie  pó jdziem y 
dalej.

— D laczego? M ów iłeś, że tr z e 
ba się śpieszyć.

— To p ra w d a  — głos P io tru 
sia by ł b a rd zo  pow ażny  — ale 
p rzed tem  m uszę n ap raw ić  k rz y w 
dę, k tó ra  tu  zo stała  w yrządzona.

— Przecież n ie ty  w yrządziłeś 
tę  k rzyw dę.

— N ie ja , a le  ludzie.
K iw aj n ie  odpow iedzia ł nic. 

W iedział już, ż& n ie  zaw sze m oż
n a  P io tru s ia  zrozum ieć.

— U w ażaj — odezw ał się ch ło 
p iec po chw ili — zaw ieziesz 
m n ie  te ra z  do gajów ki. A le b ieg 
n ij ostrożn ie , ta k  żeby cię n ik t

n ie  zauw ażył. M uszę zobaczyć z 
b liska , ja k  ta m  jest.

G ajów ka  otoczona b y ła  ch ru - 
śc ianym  pło tem , koło k tó rego  ro 
sły  w ie lk ie  łop iany . P ies w y n u 
rzyw szy  się z lasu  podpełzł cicho 
pod  p ło t; P io tru ś  zsuną ł się o
strożn ie  z jego g rzb ie tu  i za jrza ł 
n a  podw órze. Zobaczył, że nie 
m a nikogo, i po lecił K iw a jo w i 
czekać n a  siebie. Sam  ru szy ł na  
og lądan ie  obejścia. C ha łupa  by 
ła zam k n ię ta  n a  g łucho. P io tru ś  
obszedł ją  dookoła i poznał, że 
n ie  m a żadne j m ożliw ości w śliz 
n ięc ia  się  do- środka.

— No i co te ra z  zrobisz? — 
sp y ta ł K iw aj, k iedy  chłopiec o
p ow iedzia ł m u  o sw oich sp o s trze 
żeniach .

— N a raz ie  w racam y  do lasu.
K iedy  znaleźli się u  podnóża

w ie lk ie j sosny, P io tru ś  znow u 
p rzy w o ła ł w iew ió rk ę  do siebie.

— J a k  się nazyw asz? — sp y 
tał.

— Z azulka.
— C hciałem  p rzyn ieść  tw o je  

dzieci, Zazulko, ale g a jó w k a  je s t 
zam k n ię ta , a w  d rzw iach  i o
k ien k ach  n ie  m a szpar. Będę 
m ógł dostać się do śro d k a  dopie
ro w ted y , gdy  w rócą gospoda
rze.

— J a k  to? — p o d erw a ł się K i
w aj. — C hcesz w ejść  do dom u 
w tedy , k ied y  ta m  będą ludzie? 
To je s t p rzecież d la  ciebie s tra sz 
n ie  n iebezp ieczne!

— N ie m a innego  sposobu, że
by  uw oln ić  w iew iórczęta . M uszę 
ta k  zrobić, ja k  pow iedzia łem .

— W ięc m yślisz, że R u d o k itk a  
i R u d o łap k a  są  w  izbie? — sp y 
ta ła  w iew ió rk a  p a trząc  n a  ch ło p 
c a  roz isk rzo n y m i oczam i.

— T ak. P oszukam  ich, gdy  za
p ad n ie  noc. C zekaj n a  m nie o 
św icie.

— Gdzie?
— N a jed n y m  z trzech  buków  

koło gajów ki.
— B ędę czekała! — zaw ołała  

w iew ió rk a  i skoczyła n a  sosnę.
— A m y, K iw a ju  — m ów ił 

P io tru ś  — posiedzim y tu  sobie 
do w ieczora. Potem ...

W  te j sam ej chw ili p ies 
w s trz ą sn ą ł łbem  i k ła p n ą ł p a rę  
razy  zębam i.
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Rozmowy 
z  Czytelnikami

„Jestem  stałą czytelniczką ty 
godnika „Rodzina” — pisze w  
sw ym  liście — p. Barbara M. 
ze Św iebodzina — i przyznać 
muszę, że czasopism o to w iele  
w nosi w  moje życie. N ajw ięcej 
jednak korzystam  z artykułów  
przybliżających treści Pism a  
Św iętego.

M uszę jednak szczerze Przy
znać, iż — ze stratą dla siebie
i sw ego życia — bardzo późno 
zaczęłam  regularnie czytać B ib 
lię. A  chociaż przeczytałam  ją  
kilkakrotnie, nadal jest ona dla 
m nie interesująca i bogata w  
treść. Zauważyłam  rów nocześnie, 
że jest ona n iekiedy trudna do 
zrozum ienia dla przeciętnego  
chrześcijanina. B yłoby w ięc chy
ba w skazane opracowanie jak ie
goś podręcznika, pom ocnego w  
studiow aniu tej św iętej księgi. 
Pom ysł ten przyszedł mi do gło
w y po zetknięciu  się ze Ś w iad
kam i Jehow y, którzy od pew ne
go czasu na naszym  terenie bar
dzo gorliw ie działają.

Powodow ana ciekaw ością, zgo
dziłam  się na w spólne przestu
diow anie z n im i kilku tem atów  
z P ism a Sw.. Zaskoczyła mnie

PO RA D Y

Po św iątecznych  po rząd k ach  
w  dom u w szystko  lśni, od po
czą tku  now ego ro k u  jak  zw ykle 
ob iecu jem y sobie w ie le  now ych 
dokonań , n a  k tó re  oby s ta rc z y 
ło w y trw a ło śc i i... sił. S p ró b u jm y  
w ięc, k o rzy s ta ją c  z tego, że w  
n a jb liższym  czasie n iew ie le  b ę 
dzie do z rob ien ia  w  m ieszkan iu  
ta k  zap lanow ać n a  przyszłość 
nasze dom ow e p race , by ja k  n a j 
b a rd z ie j oszczędzać czas i siły, 
bo przecież an i tego, an i tego nie 
m am y  za w iele.

Je ś li chodzi o czas, to  n a j 
w ięcej z a jm u ją  kob ie tom  w sze l
k ie  za jęcia  zw iązane z p rzygo 
tow yw an iem  posiłków  — to  zna
czy i zakupy , i sam o go tow anie. 
N ajw ięcej sił n a to m ias t w y m ag a 
ją  w łaśn ie  p race  porządkow e.

P rzy jrzy jm y  się w ięc w szys
tk im  naszym  dom ow nikom , ca
łe j nasze j rodzin ie . Z ap lan u jm y  
razem  z n im i ta k ie  na p rzy k ład  
rozw iązan ie :

— k ażd em u , żeby n ie  czu ł się 
pokrzyw dzony , sp raw ied liw ie

ich znakom ita w ręcz (niem al na 
pamięć) znajom ość tekstów  bib
lijnych. Stosow ane przez nich 
argum enty, dla takiego jak ja 
laika, były tak przekonujące, że 
nie byłam  w  stanie ich odeprzeć. 
Doszłam  w ięc do w niosku, iż do 
obrony sw oich przekonań re li
gijnych należy bardzo dobrze 
znać Pism o Św ięte.

K ontakty z n im i daw no już 
zerw ałam . Zraził m nie bow iem  
ich stosunek do bliźnich. B ył to 
mój jedyny argum ent, który Po
trafiłam  obronić cytatam i z B ib 
lii. Za bliźnich uw ażają oni je 
dynie tych, którzy są z nim i; 
inni się nie liczą. Gdy zaś chodzi
o pomoc w  potrzebie, to człow iek  
inaczej niż oni m yślący nie może 
liczyć na podanie ręki. Staw iają  
wręcz warunek: przystaniesz do 
nas — pom ożem y. Pow iedziałam  
im w ięc otw arcie, że na tym  
kończy się nasza rozmowa. B o
w iem  postępow anie ich jest nie 
tylko nieludzkie, ale nie ma nic 
w spólnego z przykazaniem  m iłoś
ci bliźniego. I tak się to skończy
ło.

Teraz, gdy ludzie ci przycho
dzą do mojego dom u, otw ieram  
im  jedynie drzw i i z m iłym  
uśm iechem  odpowiadam , że D o
bra N ow ina objaw iona przez 
Chrystusa jest m i znana... A po
niew aż jestem  katoliczką i stu 
diuję B iblię, za ich pomoc w  
tym  w zględzie dziękuję. Z dziw ie
nie ich byw a zazw yczaj prze
ogromne. B ow iem  argument 
Św iadków  Jehow y, iż m y kato
licy nie znam y Pism a Sw., jest 
zazw yczaj celny.

W zw iązku z pow yższym  chcę 
za pośrednictw em  Duszpasterza  
przekazać Redakcji moją prośbę. 
Chodzi mi o to, by Zespół R e
dakcyjny zam ieścił na lam ach  
„Rodziny” kilka artykułów  o 
Św iadkach Jehow y. Ludzie ci, 
jeżeli trafią na podatny grunt, 
potrafią w prowadzić do ludzkich  
dusz w iele  niepokoju. Osobiście 
znam w  naszym  m ieście przy

przydzie lim y , stosow nie do jego 
sił, jak iś  dom ow y obow iązek, od 
ra n n y c h  zakupów  m lek a  i p ie 
czyw a, p rzez  codzienne w y rzu ca 
n ie  śm ieci, do o d k u rzan ia  i raz  
n a  ty d z ień  p a s to w an ia  podłogi 
czy „społecznego podzia łu  p r a 
cy” p rzy  p rzedśw iątecznych , „ek 
s t r a ” po rządkach . P o s ta ra jm y  się 
tego  podzia łu  w  m ia rę  m ożli
w ości p rzes trzegać  i egzekw ow ać 
go.

■— k ażd ą  czynność, k to k o lw iek  
m a ją  w ykonać, na leży  d o k ład 
n ie  p rzem yśleć, ab y  zrobić ją 
n a jta ń sz y m  n ak ład e m  sił i kosz
tów .

— p rzyzw ycza jm y  się  do tego, 
że człow iek co p ra w d a  m a n ie 
zastąp ione  dw ie ręce  i nogi, ale 
też is tn ie je  w ie le  rozm aitych  
u rząd zeń  lub  p ro s ty ch  sposobów  
u ła tw ia jący ch  p racę . N ie m usi 
to  konieczn ie  być sp rzę t drogi, 
ty p u  n ieosiągalnego  z resz tą  ro 
b o ta  kuchennego , a le  np. m e ta 
low a s ia tk a  n ac ią g n ię ta  n a  ob 
ręcz, doskonale  u ła tw ia ją c a  k ro 
jen ie  sa ła tek , czy e lek try czn a  za
p a ln iczk a  do gazu zam iast p o 
k ładów  zapałek .

padki, że kilka rodzin udało im 
się zbałam ucić”.

S zanow na P a n i B arbaro ! W ia
dom ość, że le k tu ra  naszego cza
sopism a w ie le  w nosi w  P an i ży 
cie, p rzeczy ta łem  z p raw dziw ym  
zadow oleniem . J e s t ona bow iem  
po tw ierdzen iem , że p ro fil ty g o d 
n ik a  „R odzina” odpow iada ocze
k iw an io m  i po trzebom  naszych  
C zyteln ików . Ś w iadom ość tego 
doda je  n am  sił w  codziennej 
p racy  red ak cy jn e j.

K orzyści w y n ik a jąc e  ze s tu d io 
w an ia  B iblii, ja k  to  już P a n i sa 
m a zauw aży ła , są bezsporne. I 
n ie  na leży  się tem u  dziwić. 
W szak — w ed ług  n a u k i aposto ła 
P aw ła  — „całe P ism o p rzez  Bo
ga je s t n a tch n io n e  i pożyteczne 
do n au k i, do w y k ry w a n ia  b łę 
dów , do pop raw y , do w y ch o w a
n ia  w  sp raw ied liw ośc i, aby  czło
w iek  Boży by ł doskonały , do 
w szelk iego  dobrego dzieła p rzy 
g o tow any” (2 T ym  3,16—17). Tym  
■międzyinnymi tłum aczyć należy , 
obserw ow any  o s ta tn im i la ty , pęd 
do źródeł O b jaw ien ia . C hrześc i
jan ie  zd a ją  sobie bow iem  sp ra 
w ę, że w p ro w ad zen ie  w  życie 
zasad n a u k i ob jaw ionej, p rzyczy
n i się do odnow y w spółczesnego 
św iata .

P ism o Sw. było  zaw sze k sięgą 
tru d n ą  do  zrozum ien ia . W spom i
n a  już o ty m  św . P io tr , k tó ry  — 
m ów iąc o lis tach  P aw iow ych  — 
stw ierdza : (...) „Są (w n ich) p ew 
ne rzeczy n iezrozum iałe , które., 
podobnie ja k  i inne  p ism a, lu 
dzie n iew y k sz ta łcen i i n iezby t 
um ocn ien i p rze k rę c a ją  k u  w ła s
n e j zgub ie” (2 P  3,16). Is tn ie ją  
spec ja lis tyczne  pod ręczn ik i, po 
m ocne do s tu d io w an ia  i z rozu
m ien ia  k siąg  ob jaw ionych . Są 
n im i: „W prow adzen ie  do ksiąg  
P ism a Św ię teg o  S tarego  i N o w e
go T e s ta m e n tu ”, „ K om entarze"  
do poszczególnych k siąg  b ib lij
nych , „A rcheologia  b ib lijn a ” i 
inne . J e d n a k  z u w ag i n a  m ałe 
n ak ład y , dostępne  są  zazw yczaj 
ty lk o  księżom  i s tu d en to m  teo lo 
gii. D la  lu d z i św ieck ich  b ard z ie j

S p ra w ą  bardzo  w ażną , a  na 
ogół n iedocen ioną, je s t o rg an i
zacja  p racy  i doboru  odpow ied
n ich  m etod  p rzy  je j w y k o n y w a
niu . N a p rzy k ład  odpow iednia  
pozycja: są p race , k tó re  w y k o n y 
w ane  n a  siedząco  w y m ag a ją  4% 
w ysiłku , n a  sto jąco  — 16%, a 
n a  sto jąco  w  pozycji pochylonej 
aż 30%! P o n ad to  n ieodpow iedn ia  
pozycja  m oże spow odow ać w ię 
ksze przeciążen ie  kręgosłupa , 
w iększe zm ęczenie m ięśn i — a 
przez to  w ięcej czasu  trzeba  
będzie pośw ięcić n a  reg en e rac ję  
sił i  odpoczynek. S p ró b u jm y  te 
m u  zaradzić  choćby w  n a s tę p u 
jący  sposób:

— n ie  podnośm y (zw łaszcza z 
pozycji sto jącej!) tego, co da  się 
p rzetoczyć, p rzesu n ąć  czy p rz e 
ciągnąć,

— w y k o n u jm y  ja k  n a jw ięce j 
p rac  w  pozycji siedzącej,

— p rzesu w an ie  ciężkich m ebli 
w y k o n u jem y  w e dw ójkę , p o d k ła 
d a jąc  pod  p rzesu w an y  p rzedm io t 
k aw a łek  m a te r ia łu  lub  ścierkę, 
ab y  zm niejszyć ta rc ie ,

— p rzy  czyszczeniu podłogi lub 
w y c ie ran iu  k u rzu  zaw sze lepiej

p rzy d a tn e  by łyby  „ S ło w n ik i b ib 
l i jn e ”. J e d n a k  i one są  tru d n e  
do zdobycia.

Ś w iadkow ie  Jehow y  p o siad a ją  
zn ak o m itą  znajom ość tek s tó w  
P ism a Sw. J e d n a k  — o czym  vi 
k o n tak tach  z n im i należy  p a 
m ię tać  — w y ja śn ia ją  je  bard zo  
dow olnie, nie licząc się z n a j 
b a rd z ie j podstaw ow ym i zasadam i 
egzegezy b ib lijn e j. I n ie  należy  
się tem u  zby tn io  dziw ić, skoro  
ludzie ci n ie  m a ją  żadnego te 
ologicznego p rzygo tow an ia  dc 
w y ja śn ian ia  B iblii. P o n ad to  fa 
n a ty zm  re lig ijn y  pozw ala  im  n a 
ciągać do w łasn y ch  p rzekonań  
n a jb a rd z ie j oczyw iste te k s ty  
S tąd  bez d o b re j znajom ości P is 
m a Sw. (z ty m  zaś u  kato likóv 
n ie  je s t n a jlep ie j), n ie  sposó' 
odeprzeć ich argum entów ?

N a ogół w iadom o, że Ś w iad k o 
w ie  Jeh o w y  są ludźm i życzliw y
m i i uczynnym i. Z darzyć się 
jed n ak  może, że n iek tó rzy  z n ich
— b ard z ie j fan a ty czn ie  u sposo
b ien i — h o łd u ją  zasadzie głoszo
ne j p rzez  rab in ó w  s ta ro te s ta -  
m entow ych: „B ędziesz n ie n a w i
dził n iep rzy jac ie la  sw ego”. Bo
w iem  b liźn im  d la  n ich  by ł ty lko  
w spółw yznaw ca. P o stęp u jąc  tak , 
sp rzec iw ia ją  się jed n ak  nauce  
C h ry stu sa , k tó ry  pow iedzia ł " 
„M iłujcie n iep rzy jac ió ł w aszycl 
i m ódlcie się za tych , k tó rzy  w as 
p rześ lad u ją , abyście  by li synam i 
O jca w aszego, k tó ry  je s t w  n ie 
b ie” (M t 5,44— 45). D latego, n a 
w e t w ów czas, k ied y  n a s  n ach o 
dzą, na leży  ich tra k to w a ć  k u ltu 
ra ln ie  i po ch rześc ijań sk u , tak  
ja k  to  P a n i uczyniła .

P lan y  re d a k c y jn e  n a  bieżący 
ro k  n ie  p rz e w id u ją  a rty k u łó w  na 
te m a t Ś w iadków  Jehow y. Była 
już bow iem  o n ich  m ow a w  n i
n ie jsze j rub ryce .

Łączę dla Pani i pozostałych  
C zytelników  pozdrow ienia w  
Chrystusie

DUSZPASTERZ

je s t p rzy k lęk n ąć  niż się pochy
lać,

— p rzy  zam ia tan iu  czy o d k u 
rzan iu  u ży w ajm y  szczotek  na  
d ług im  k iju  lu b  odpow iednich  
p rzed łużaczy ,

— p rzy  m yciu  szyb lep ie j p rz e 
suw ać śc ierkę  skośn ie , w  p raw o  
i w  lew o zam iast koliście,

— p ra su ją c  p rzesu w ajm y  że
lazko  u staw io n e  skosem , z czub
k iem  odchy lonym  w  p raw o , w  
ten  sposób d o tykam y  żelazkiem  
w iększego p asa  tk an in y , czyli 
p ra su je m y  szybciej, m n ie j zuży
w a jąc  siły.

P am ię ta jm y  w reszcie  o n ie 
zbędnym , tak że  p rzy  p racach  do
m ow ych, odpoczynku. L ep ie j 
p rze rw ać  n a  chw ilę  ja k ą ś  u c ią 
żliw ą p racę , niż za w sze lką  cenę 
kończyć ją , p o d p ie ra jąc  się n o 
sem . P rzy  w y raźn ie  w y s tę p u ją 
cym  uczuciu  znużen ia  usiądźm y, 
ro z luźn ijm y  m ięśnie, zam knijm y  
n a  chw ilę oczy. W ypijm y  h e rb a 
tę  i z now ym  zapasem  energ ii 
skończm y p rz e rw a n ą  p racę . Ży
czym y pow odzenia i w y trw ało śc i 
n a  cały  rok!

ed

W nowym roku nowe siły (ale też do oszczędzania)

14



— Z atem  po ro k u  n ab y w a  p a n  S kom on ty  i zak ład a  p a n  rodzinę!
— rz e k ła  z w idoczną  iro n ią  w  głosie.

S k in ą ł głow ą. R ysy  jego tw a rd n ia ły  z k ażd ą  chw ilą , p o n u ry m i oczy
m a  b łąd z ił po drodze. C hoćby m ia ł zginąć, n ie  w yzna  je j tego, co 
czu je ; n ie  usłyszy  od n iego słow a p raw dy .

— Szczęść p a n u  Bóg! — u śm iech n ę ła  się lekko  — ża łu ję ,-że  n a  ty m  
ślub ie  n ie  będę obecna, bo zapew ne w  ciągu  tego ro k u  w y jad ę .

Z dziw ił się M arek  i spog ląda jąc  uw ażn ie  n a  n ią , zapy ta ł:
— D aleko p a n i pojedzie? N a długo?
— Do A m eryk i, w rócę  jesien ią . P a n  M arw itz  s tra c ił po n iek ąd  z 

m o je j p rzyczyny  C la rk a  i zasy p u je  m nie rozpaczliw ym i listam i. M u
szę go pocieszyć i rozerw ać  w  sam otności. Czy n a  d ługo? N ie w iem . 
Może n a  zaw sze! M oże p an  chce ku p ić  ode m nie Pośw icie?

P o d b lad ł aż do w arg . Z adrżało  m u ram ię .
— P a n i ż a r tu je  — rzek ł — p a n i n ie  m yśli sp rzedaw ać, a ja  k u 

pić n ie  m ogę. I p an i zostan ie!
— B ard zo  w ą tp ię ! Co j a  tu  m a m  i kogo? P a n  b o h a te re m  jes t, 

W ejdaw u tem , w ięc n iedostępne  są  p an a  duszy  an i tę sk n o ta , an i osa- 
n o tn ien ie , an i p u s tk a  w  w ie lk im , u roczystym  dom u! A  ja  zżyć 
uę z ty m  n ie  p o tra fię , n ic  m i n ie  zastąp i dom ow ego ogniska w 
irzy jaznym  gronie, życzliw ego słow a, serdecznego  spo jrzen ia , w szy- 
tk iego , tego com  m ia ła  d o tąd  u  m ego p rzy b ran eg o  ojca w  D rack ec i-

ty ! N ie rozum ie  m nie pan , bo p an  je s t w yższy  nad  ta k ie  d robiazgi, 
p an  tego  n ie  p o trzeb u je , a  ja  n ies te ty ! n ie  jes tem  s tw orzona  na 
a n ach o re tę  i m am  też  sw ój cel i pog lądy  n a  życie, w cale  różne od 
oańsk ich .

Z daw ało  się, że n ie  słyszał n ic  oprócz jed n e j rzeczy, bo zam ruczał, 
iak b y  do siebie:

— W ięc p an i odjedzie, m oże n a  zaw sze?
— Cóż p an  w  ty m  zn a jd u je  dziw nego? Co by pan  zrob ił w  m oje j 

•oli?
— Co bym  zrob ił?  Z ostałbym !
— T ak , całe życie sam otny?
— R ok n ie  up łyn ie , ja k  pozna p an i całe sąsiedztw o. N ie trzeba  

jechać  do A m ery k i po p rzy jac ió ł i stosunk i. P ó jdzie  p a n i za mąż...
— B ardzo  chę tn ie ; n a  to  n ie  p o trzeb u ję  n a w e t poznaw ać nikogo. 

Wybór daw no  już uczyniłam . N iech m i p an  zaręczy, że w eźm ie mnie?, 
en  jed en  w y b ran y , a zostanę!...

— Może p an i w y b ra ła  takiego...
N iecie rp liw ie  rzu c iła  g łów ką, zm arszczyła  b rw i.
— N iech p a n  lep ie j m ilczy ty m  razem , bo an i sobie, an i m nie 

;łow am i oczu n ie  zam ydli. Po  co ten  ton  n ieznośny  i udaw an ie?

36

N as w  A m eryce  n ie  chow ano, ja k  tu te jsze  p an ien k i n a  b ie rn ą  ro lą; 
nas uczono, żeśm y w am  rów ne, n iezależne! N ie c ierp ię  tonu , n a  k tó 
ry  schodzi nasza  rozm ow a, je s t fa łszyw y  i n iegodny  p rzedm io tu ! 
J a  n igdy  sw ych  uczuć n ie  k ry łam , n ie  zn a jd u ję  w  n ich  n ic  k a ry g o d 
nego an i niestosow nego!...

P odn iosła  dum nie  czoło i p rze jm u jąco  p a trząc  m u  w  oczy, rzek ła  
po m ałe j p rzerw ie :

— N ie zm ien im y p rzeznaczen ia  sw ego, W ejdaw ucie! P anow ie  dob
rze, bom  szczerze okazyw ała , że p a n a  kocham , a m n ie  n ie  trz eb a  
było p an a  słów , żeby w iedzieć, żem  p a n u  m iła... Po co się m ęczyć, 
gdy m ożem y być szczęśliw i.:..

P rzez  oczy jego przesz ła  ch m u ra  rozpaczy. Z w iesił głow ę n a  p iersi 
i p ob lad ł śm ierte ln ie .

U śm iechnęła  się p rom ienn ie , tr iu m fu ją c a  cała . Z a jrz a ła  u k rad k iem  
w  jego tw a rz  i odezw ała się serdecznie:

— Jeże lim  się pom yliła , n iech  p a n  zaprzeczy. N ie kocha m n ie  pan? 
Może n ie  ty le  co Ż m udź, a le  w ięcej niż resz tę  ludzi!

O panow ał się i rzu ca jąc  je j spo jrzen ie  pe łne  w y rzu tu , zaczął p ó ł
głosem :

—  N a co p an i ta  p raw d a?  I na  co m nie ta  jeszcze jed n a  n iedola, 
na jsroższa?  I ta k  życie ciężkie!

— W łaśnie d la tego  ja  p ierw sza  przychodzę, bo p an  ze sw ym i dzi
k im i pog lądam i la ta  by  m ilczał i c ie rp ia ł, no... i m n ie  cierp ieć kazał! 
I po co?...

A ni się spostrzeg li, że s ta li już u  stóp  D ew ajtisa , n a  polance.
S łońce spuszczało  się n isko, roz tacza jąc  n a  drzew a, ziem ię i niebo 

p u rp u ro w e  b arw y . D ąb s ta ry  zako ły sa ł się, ja k  żyw y. D aw no już nie 
w idzia ł sw ego obrońcy. Z dziw ił się sędziw y p a tr ia rc h a  dąb row y , że 
m łody człow iek oczu n a ń  n ie  podniósł, n ie  pow ita ł, ty lko  za trzy m ał 
się opodal i p a trz a ł w  tw a rz  dziew eczki.

— Po co?... — pow tó rzy ł je j p y tan ie . — P o  to , że m iędzy  p a n ią  
i m ną  je s t o tch łań , k tó re j, gdybym  w  n ią  i życie rzucił, n ie  z ró w 
nam ! W ięc s tan ą łem  n a d  ty m  sk ra je m  i choć m nie obłęd chw yta ł, 
a  w szystk ie  m oce c iągnę ły  n a  ta m tą  stronę , n ie  poszed łem  i nie 
pójdę, to  p raw da! U m iłow ałem  p an ią , sam  n ie  w iem  k iedy  i jak... 
A lem  m ilczał i c ie rp ia ł — i ta k  by zostało!

Z a ru m ien iła  się ja k  w iśn ia  i u śm iechn ię ta , ob jęła  w zrok iem  jego 
rysy.

■— No i cóż by  z tego  w yn ik ło , z te j p an a  szczególnej ta k ty k i, żeby 
p an  tr a f i ł  na  dziew czynę z E uropy , co um ie tak że  ty lk o  m ilczeć, 
c ierp ieć  i czekać? G dzieżby się podziało  nasze szczęście? Co by w a rte  
było  nasze życie w  c iąg łym  ta rg a n iu  szlachetnego  i p raw ego  uczucia? 
To ta k  dobrze m ieć kogoś sw ojego n a  św iecie i m arzyć, i kochać,
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POZIOMO: A -l)  chodzi z szopką po dom ach w  okres ie  św ią t 

Bożego N arodzen ia , B-8) opuchlizna, C -l) ro d za j s ta tk u  w odnego,
D-8) nasz  d aw n y  „u sk rzy d lo n y ” k aw a le rzy s ta , E - l znak  p rz e s ta n 
kow y, F-7) radość, H -l)  opera  M oniuszki, 1-7) pom ysł, tr a fn a  m yśl,
K - l)  n a d  flisakam i, L-6) „K ra in a  u śm iech u ”, M -l) członek p rezyd ium  
zeb ran ia , N-6) n a jw ięk szy  w ąż dusiciel.

PIONOWO: 1-A) w arząchew , 1-H) przyw ódca zbó jn ików  ta t r z a ń 
skich , 3-A) p rzy rząd  optyczny, 4-K) łączy przyczó łk i, 5-A) czw arty  
okres paleozoiku, 5-G) d rzew o-b laga , 6-K) d ra m a t Ibsena, 7-E) k u ro 
p a tw a  albo  b ażan t, 8-A) o d k ry w ca  p rą tk ó w  gruźlicy , 9-D) zw iązek, 
liga, 9-1) w  sk afan d rze , 10-A) tu z in  tuzinów , 11-F) so len izan t 
z 6 k w ie tn ia , 13-A) sposobność, 13-H) p rzep ływ a przez  Ż elazow ą 
Wolę.

P o  rozw iązan iu  k rzyżów ki n a leży  odczytać szyfr (przysłow ie m on
golskie):
(D-13 1-1, K -4, H -5, N-8, M-2, M-13) (F-8, D-8, C-5, G-9, G-5, E-6,
F -l) , (K - l l ,  A-7, B-12) (1-12, E-2, B - l l ,  M-3, E-4) (C-8, H - l ,  C-5,
H-7, A-3) (D-10, C-6, A-4) (L-7, B -l) .

R o zw iązan ia  sa m eg o  szy fru  p ro s im y  n a d sy ła ć  w   ̂ c iągu  10 dn i od daty  
u k a za n ia  s ię  n u m eru  pod a d resem  red a k c ji z d o p isk iem  na  k o p ercie  lub ■
p o cz tó w ce: „K rzy żó w k a  nr 2” . Do ro zlo so w a n ia  n ag ro d y  k sią żk o w e . ■ I ^ ^ J

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i nr 44 
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P ie s ie ck a  z K osza lin a  i L u d w ik  B ieszczad  z S o k o ło w a  Młp.
Za p r a w id ło w e  ro zw iązan ie  k rzy żó w k i Nr 41 n ag ro d y  w y lo so w a li:  E ugen ia  

P isk orz  z P ozn an ia  i B ogd an  D łab ich  z Ł odzi.
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

N iedba łym  sk in ien iem  odpow iedzia ła  n a  u k ło n  głąboki i ru szy ła  
p ieszo n a  szlak  zaku rzony , n ie  troszcząc się, co pom yślą  i pow iedzą 
pozostali.

D ziw nie w y g ląd a ła  ta  p a ra . On, ja k  zaśc iankow iec, zgarb iony  
p racą , ona ja k  k ró lew n a  z b a jk i, ta k a  p ięk n a  i d e lik a tn a ! Co m ię 
dzy n im i m ogło is tn ieć  w spólnego?

Po chw ili m ilczącej w ęd ró w k i rzek ła , ja k  zw ykle, p ierw sza:
— A zatem  te n  sąd , to było  o s ta tn i sm ok W ejdaw u ta . Ju ż  leży 

pokonany , bez zębów , a  jen e ra ło w ie  w  p rochu . Czego p an  ch m u rn y  
jeszcze? Czego p a n u  jeszcze b rak ?

— J a  zaw sze tak i! — szepną ł sw oje  u lub ione  zdanie .
— Nie! U m ie p an  m ów ić, czuć, po ryw ać  za sobą! P o zn a łam  dziś 

dopiero  p a n a  i d la tego  p y tam  ra z  d rug i, czego p an u  b rak ?
W yzyw ała go, szła n ap rzec iw  zacię te j duszy, p rosiła , by  u leg ł do 

b row oln ie  p rzed  n ią . A le w ybuch  p rzem iną ł, w u lk a n  ucichł, żelazny 
pan ce rz  by ł znow u n a  p iersi.

— Niczego, pan i! — odparł.
S p o jrza ła  n a ń  bystro .
— Proboszcz m ów ił, że p an  n igdy  n ie  k łam ie . Czyż p a n  m u  i na  

spow iedzi tak ąż  p raw d ę  m ów i, ja k  m n ie  w  te j chw ili?
— Proboszczow i bym  n ie  pow iedzia ł tego, co czuję , jeśli g rzechu  

w  ty m  n ie  m a! N ędzę człow ieczą i u d ręczen ie  pow in ien  ty lk o  znać 
Bóg, bo O n jed en  pom oc dać m oże!

—• W żadnym  je d n a k  raz ie  k łam ać  n ie  trzeba! N iech p a n  spo jrzy  
m i w  oczy i pow tórzy , że n ic m u  n ie  b rak !

Z m ilczał zac iska jąc  u sta . Z am ykał coraz szczelniej duszę, zacina! 
się w  oporze.

Z aśm ia ła  się w esoło.
— P rzecie  dow iodłam  p an u  fałszu! P o p rze s ta ję  tym czasem  n a  tym  

m ałym  tr iu m fie  i n ie  n a leg am  dalej! Czy zadow olony  p a n  z w yroku  
sądu?

— S podziew ałem  się go rzej. Ż ebym  m ilczał, p o tęp iano  by  m nie.
— W idzi pan , ja k  to  dobrze m nie posłuchać! Ile  razy  te ra z  p o ra 

dzę m ów ić, p roszę usłuchać , a  za dob ry  sk u tek  zaw sze ręczę! D ob
rze?

U śm iechnął się za ca łą  odpow iedź.
— Cóż p a n  zam yśla  rob ić  p rzez  te n  ro k  próby? — sp y ta ła  po 

chw ili.
— Co zaw sze! Z b ierać  p ien iądze  i kupow ać u  Ż ydów  d ług i W ito l

da, k ied y  m i n ie  pozw ala  n ab y w ać  ziem i. Je d e n  sk u tek , ty lk o  k ło 
po t w iększy!

— A w ięcej n ie  m a p a n  zam iarów  n a  te n  rok?
— Sam  n ie  w iem . P a n  K o m ar chce m i pow ierzyć  g łów ny zarząd  

sw ych dóbr, bo w yjeżdża  za g ran icę . Jeże li czasu  s tan ie  i sił, tc 
p rzy jm ę!

— J a k i p an  chciw y n a  p ien iądze. G otów  p an  duszę za n ie  dać
— D uszy n ie, ale w szy stk ą  k re w  to  bym  dał.
— N iepojęte! I n a  cóż one p an u ?  To is tn a  ch o ro b liw a  m an iak  

K rew  dać za pod ły  grosz! To n ie  szczęście i  n ie  spokój.
— D la m n ie  i jedno , i d rug ie .
—• Fe, to  do p an a  n iepodobne! P rzypuśćm y  tedy , że p a n  ju ż  po 

s iada  sk a rb y  K rezusa , co by  p an  rob ił z ty m  ciężarem ?
P ow iód ł ok iem  po n ieb ie , o tw orzy ł u s ta  i cofnął, co rzec  m iał.
— Po co gadać o tym . czego n ie  będzie! — zam ruczał.
— Co to  szkodzi? P an  je s t n a  d rodze  do sk a rb ó w  i p ew n ie  dosięg

nie, czego żąda. Czy p an  k iedy  w  życiu o dstąp ił od sw ych p rag n ień ' 
C hyba nigdy!

— O dstąp iłem  — o d p arł chm urno .
— Być n ie  m oże! P a n  w rócił z d rog i?  To n ie  do- w iary ! I d laczego? 

P rzeszkody  by ły  za w ielk ie .
— Cel za m ały! — rzek ł n iew yraźn ie .
—• Ach, to  ju ż  w iem ! M ów ił m i p a n  R agis, k iedyś, pod dębem  

U stąp ił p a n  n arzeczonej i d esperow ałeś  po tem  okropnie .
—• Co ch rzes tn y  może w iedzieć o m o je j desp e rac ji?  K iedy  u s tą p i

łem , to  i n ie  desperow ałem ! N ie było  w oli B osk iej i koniec.
— No, a leż ona te ra z  ow dow iała! M oże p a n  w rócić.
— A mogę!
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Kącik kulinarny
Pierogi, gołąbki i paszteciki 

z dawnej kuchni
P ierogi z kaszą gryczaną. 1 szk lan k a  kaszy 

g ryczane j, 1 cebu la , 10 dkg  białego  sera , 
s ło n in k a  p rzesm ażo n a  ze sk w areczk am i do 
p o lan ia  p ierogów . Ciasto. 35 dkg  m ąk i, 1 j a j 
ko, 1 łyżka  m asła .

N a  sto ln icy  zag n ia tam y  ciasto , d o da jąc  
stopn iow o tro ch ę  le tn ie j w ody. G dy ciasto  
będzie  d o k ład n ie  w yrob ione, dz ie lim y  n a  
cz te ry  części (p rzyk ryw am y , by  n ie  obeschło), 
po czym  ko le jno  ro zw ałk o w u jem y  n a  dość 
c ien k ie  p lack i. Z c ia s ta  w y c in am y  k rążk i, 
n a  każd y  zaś k rą ż e k  k ład z iem y  n ad z ien ie  
p rzy g o to w an e  z k aszy  w  sposób n a s tę p u 
jący : k aszę  zago tow u jem y  w  n iew ie lk ie j 
ilości w ody, d o d a jem y  d robno  posiek an ą  f 
podsm ażoną  n a  z ło ty  k o lo r cebu lę  o raz  p rz e 
ta r ty  ser, sól i p iep rz  do sm aku .

P ie ro g i g o tu jem y  w e  w rzące j w odzie  do 
d w u k ro tn eg o  ich  w y p ły n ięc ia  n a  p o w ie rz 
chnię, po czym  w y jm u jem y  ły żk ą  cedzako- 
w ą  i po d a jem y  n a  stó ł po lan e  skw areczkam i

(cebulką) o raz  — jeś li k to  lub i — k w aśn ą  
śm ie tan ą .

Z id en ty czn ie  zagniecionego c ia s ta  m ożem y 
też p rzygo tow ać:

Pierogi z kapustą. 30 dkg  kw aszonej k a 
p u s ty  2 m n ie jsze  lub  1 w iększa  cebu la , 10 
dkg  tłuszczu , sól, p iep rz  do sm aku .

K a p u s tę  po o d c iśn ien iu  soku  p o k ra ja ć  na  
d ro b n e  kaw ałk i, w łożyć do ron d e lk a , dodać 
tłuszcz o raz  lekko  p rzesm ażo n ą  cebulę, sól 
i p iep rz  do sm aku . M ożna też  dodać nieco 
podsm ażonych  n a  m aśle  p iecza rek  lub  in 
nych grzybów , p rzek ręc ić  w szystko  przez 
m aszynkę i — ja k  w  p ie rw szy m  p rzy p ad k u
— n adz iać  fa rszem  p ierożk i.

S m a k u ją  doskonale  — gotow ane, e w e n tu 
a ln ie  go tow ane  i podsm ażone z ceb u lk ą  lub  
skw areczkam i.

Pierogi z... kartoflam i. C iasto : trad y cy jn e . 
F a rsz : 1 kg z iem niaków , 15 dkg  p rzesm ażo- 
nej z ceb u lą  słon ink i, p iep rz , m a je ra n e k , sól 
do sm aku .

Z iem n iak i ugotow ać, gdy  p rzes ty g n ą  odce- 
dzone p rzek ręc ić  p rzez  m aszynkę, dodać 
p rzesm ażo n ą  s ło n in k ę  i d robno  p o siek an ą  
także  lek k o  podsm ażoną cebu lkę , m a je ra n e k , 
sól i p iep rz  do sm aku . W szystko d o k ładn ie  
w ym ieszać, po czym  n a k ła d a ć  fa rsz  n a  w y 
c ię te  z c ia s ta  k rążk i. W szystko d o k ładn ie  
zlepić. G otow ać w e w rzące j w odzie  (lekko 
osolonej) do m o m en tu  aż b ęd ą  m iękk ie . P o 
d aw ać  ze sk w areczk am i lub  p rzy sm ażo n ą  
cebulką .

G dy do ta k  p rzygo tow ane j m asy  z iem n ia 
czanej dodam y  około 20 dkg  b ia łego  sera , 
o trzy m am y  n o w ą p o tra w ę  — bardzo  p o p u 
la rn e  ruskie pierogi.

Gąląbki z kaszą gryczaną lub pęczakiem .
1 szk lan k a  kaszy  g ryczane j lub  pęczaku , 1 
cebula , 10-15 dkg  p ieczarek , s ło n in k a  p rz e 
sm ażona  ze skw areczkam i.

K aszę p rzeb rać , ugotow ać. P iecza rk i d o 
b rze  w ym yć, p o k ro ić  w  p la s te rk i, podusić  z 
d robno  p o k ro jo n ą  cebu lką . P rzek ręc ić  przez

m aszy n k ę  i w ym ieszać  z kaszą, d o d a jąc  do 
sm ak u  sól i p iep rz .

W m iędzyczasie  k ap u s tę  (cukrów kę) o p łu 
kać, w yciąć  głąb . L iście w rzu c ić  n a  w rz ą 
cą w odę i k ró tk o  obgotow ać. W yjąć  gdy  b ę 
d ą  lekko  szk liste , osączyć ostudzić . W k a ż 
dym  z liści rozb ić  nieco tłu czk iem  lu b  ściąć 
p rzechodzący  p rzez  śro d ek  g ru b y  nerw , ta k  
by  liść m ożna było bez k ło p o tu  zw inąć. N a 
każd y  liść n a k ła d a ć  odp o w ied n ią  ilość f a r 
szu  po czym  zag iąć do ś ro d k a  n a  3-4 cm  
bok i liścia, zw ijać  w  ru lo n ik i. G dy liśc ie  zo
s ta n ą  w ypełn ione , n a  d n o  ro n d la  położyć 2-3 
liście  dob rze  obgo tow ane j kap u sty , n a  k tó 
re  n a s tęp n ie  k ładz iem y  gołąbki, ta k  by  p rz y 
lega ły  je d e n  do drugiego.

W ypełn iony  g o łąbkam i ro n d e l za lew am y  2 
szk lan k am i p rzego tow anej w ody  lub  (n a jle 
p ie j) w y w arem  z ja rzy n , d o d a jem y  do sm a 
k u  sól, p iep rz  i p rzy k ry w am y  in n y m  obgo to 
w an y m  dużym  liściem .

D usim y pod  p rzy k ry c iem  aż b ęd ą  odpo 
w ied n io  m ięk k ie  i po d a jem y  w  zależności od 
u p o d o b an ia  w  sosie : grzybow ym , pom id o ro 
w y m  lu b  śm ietanow ym . M ożna posypać p o 
s ie k a n ą  n a tk ą  p ie tru szk i.

P asztecik i kartoflane. O koło 1 kg z iem 
n iaków , 1 cebu la , 5 żółtek , 4 łyżki ta r te j  
bu łk i, 1 ca łe  ja jk o , n ieco  m ąk i do p o sy p a
n ia , sól, m asło.

U gotow ane z iem n iak i sk ręcam y  p rzez  m a 
szynkę lub  p rzec ie ram y  p rzez  sito . D robno  
p o siek an ą  cebu lę  podsm ażam y  n a  m aśle  po 
czym  m ieszam y z z iem n iak am i, ta r tą  b u łk ą
i żó łtkam i do chw ili aż  uzyskam y je d n o litą  
m asę. S to ln icę  p o sy p u jem y  n ie w ie lk ą  ilością 
m ąk i, zaś z c ia s ta  fo rm u jem y  m ałe  p lacuszk i, 
k tó re  n a s tęp n ie  sm aru jem y  m asłem  lub  in 
nym  tłuszczem , zw ijam y  w  „ trą b k ę ” i po - 
n ie ru je m y  w  ja jk u  i bułce. Sm ażym y n a  
go rącym  tłuszczu. P o d a jem y  z s iek an ą  p ie 
tru szk ą . Czy b ęd ą  sm akow ać?  S próbow ać 
rad z i —

Bronisława


